PRZEDPŁATA: 


td Warszawie: Na prowincyi 


Biesięcz. kop. 35 


Półrocz. „ 2.10 ; Półrocz. „ 3.60 
ksocznie „ 4.20 ” Rocznie „7.20 


Za odnoszenie do domu dopłaca sig 
kop. 5 miesięcznie. 


„KALENDARZ DLA WSZYSTKICH" 
NA ROK 1890 


opuścił prasę. 


i informacyjnej, obejmuje obfity dział 


literacki i popularno naukowy. W po-| 
śród poezyj znajdują się utwory zmarłe-| 
go tak wcześnie, a tag sympatycznego | 
| Wspaniałe Premium" pomieszczonem 


Sławomira Steckiego, dalej Józefa Graj- 
nerta, Ludwika Niemojowskiego iin- 


mych. Z powieści oryginalnych: „Łza; 
Dziecięcia* i ”Po za Grobem“ Niemo- į 
jowskiego, „irma“ obrazek z życia wę-; 
gierskiego przez Wład. Kor. Zielińskie- | 
| kowej wraz ze słownikiem wyrazów ob- 
| cych w języku polskim używanych, wy- 


go; „Mowczanycha* aowella Kawity it.p. 
W dsiale popularno-naukowym: „Krew 
i jej krążenie w ciele ludzkiem *; 


„„ Wychowanie ze stanowiska antropo- 
logii; „Dla Matek“ — ogólne uwagi o 


chorobach dziecinnych i pielęgnowania | 
chorych dzieci“; „Wystawa pracy ko-| 


biet,“ „Pszczoły“; Wiadomości poży- 
teczne; Wieża Eiffel z siedmiu drzewo- 


I w Cesarstwie: [Wschód ałóńcą o g. 6 m. 17. 
[X wartal re. 1.05 5 Kwartal. rs. 1.80 [Zachód słońca o g. 5 m. 16. 


Dlagość dnia œ: 10m. 59, 
Ubyło dnia g. 5 m. 44. 
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Dziennika Dla 


ZWRACAMY UWAGĘ 
że każdy nabywca kalendarza 
„Dia Wszystkich 
ma prawo do premium 


i to jest do nabycia za rubla, a z przesył- 
; s |ka pocztową za ra.lkop. 50, dziesięciu 
Oprócz zwykłej części kalendarzowej | 


tomów powieści i dzieł innej treści, któ- 

re w handlu księgarskim kosztują 
rubli dziesięć. 

Szczegółowa informacya znajdaje się 

w ogłoszeniu zatytałowanem: „, Wielkie 


Od Administracji 


Encyklopedyi Powszechnej kieszon- 


szedł zeszyt XVI (Pociej-Poczekanie) 


„O tak zwanem zatruwaniu zębów”, iz XXXVIII, tablicą rysunkową do 


tekstu. Pp. prenumeratorowie miejscowi 


i mogą zeszyt ten odbierać w kantorze re- 


dakcyi, pp. prenumeratorom zamiejsco- 
wym zaraz będzie pocztą rozsyłanym. 


Wiadomości Kościelne. 


w Niedziele'i Swięta od 10-ej r. do 1-ej po południu. 


ześnia (11 Października) 1889 roka. 


SOWY. 


chowskiej przy kościele Popaulińskim, o 
8.ej rano, odbędzie się solenna woty wa. 
— Jutro o 9:ej rano, w kościele Pobernar- 


dyńskim na Krakowskiem Przedmieściu, 


przed ołtarzem Serca Maryi Panny, odpra- 
wioną zostanie uroczysta wotywa, z wysta- 
wieniem Najświętszego Sakramentu, pro- 
cesyą i odśpiewaniem litanii o Sercu Maryi 
Panny, na intencyę arcybractwa tegoż ty- 
tułu, przy kościele pomienionym istniejące- 
go i nawrócenia grzeszników. 

Jutro w kościele Pokarmelickim na Kra. 
kowskiem Przedmieściu, odprawi sig 40-to 
godzinne nabożeństwo, z powodu tygo- 
dniowego odpustu Najśw, Maryi Panny Ró- 


mm | Żańcowaj, 


a Powracająca fala, 


Jeszcze i dziś zająć się nam wypada 


|kwestyą bulgarską, o której mówiliśmy 


Już wczoraj. Ona bowiem stanowi teraz 
główny przedmiot artykułów w prasie 
zagranicznej, nią się znów zaintereso- 
wali wszyscy polityczni publicyści — a 
ten ich zapał nie zdaje się pochodzić by- 
najmniej z nich samych, lecz płynie za- 


| pewne ze sfer rządowych. 


Mniemanie takie daje się tem uspra- 
wiedliwić, że „Fremdenblatt*, organ 
półurządowy wiedeński, który pierwszy 


Piątek Andronika M. 
Sobota Maksymiliana 
Niedziel. Wiocentego Kad. 
Poniedz. Kaliksta P. M. 
Wtorek Jadwigi Wdowy 


Rok 7. ` 
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Piątek 11 Października. 


Adres Redakcyi: Mazowiecka Ii. 
Telefonu Redakcyi Nr. 122, 


| Bękopismów nadsyłanych do Redak oyi nie zwraca się. 

z „ Ogłoszenia i prenumerata przyjmuje się w kantorze 
stkich od 9-ej rano do 7-ej wiecz., | Sroda _ Martydiana 
Czwart, Herona, Wiktorą 


Ogłoszenia przyjmują się w Kan 


| p 
KALENDARZ, torze Administracyi Dziennika Dla 
| Wszystkich i w Agencyi Ogłoszeż 
ów. Rajehman i Frendler ulica Senatorske 


Nr. 26. 

Za wiersz jeden drobnego pisme 
lub jego miejsce, pierwszy raz kop, $, 
a następne razy kop. 6. ałe ogło- 


szenia za jeden wyraz po kop. 1 i pół- 
8" 


Reklamy po 12 kop. zą wiersz. 
krologia po 10 kop. za wiersz. 


dek omawiań dziennikarskich, w dal- 
szym ciągu zachęca Turcyę do uznania 
ks. Koburskiego, dając do zrozumienia, 
że Austrya poparłaby tę akcyę. 

Pisma greckie jednocześnie domoszą, 
że Wysoka Porta, z inicyatywy Anglii 
namyśla się nad podobnem uregulowa- 
niem sprawy bulgarskiej, i że w Kon- 
stantynopolu odbywają się w tym cela 
narady — a tureccy mężowie stanu wy- 
stosować mają w kwestyi bulgarskiej 
okólnik, który rozesłany zostanie wszy- 
stkim mocarstwom podpisanym na trak- 
tacie berlińskim. 

Ale okólnik ma być w ten sposób 
zredagowany, iż Turcya na siebie nie 
przyjmujs odpowiedzialności. Ponieważ 
podmawiana jest jednocześnie i przez 
Austryę i przez Anglię do uregulowa- 
nia sprawy bulgarskiej, więc oświadcza 
gotowość zgody na to, co uczynią inne 
mocarstwa, na które jednocześnie zwala 
cały trud rozwiązania kwestyi. 

„Times“, tak, jak myśmy juź daw- 
niej przypuszczali, utrzymuje, że wzno- 
wienie kwestyi bulgarskiej przez „Frem- 
denblatt*, organ hr. Kalnoky'ego, musi 
pozostawać w związku z wypadkami 
serbskiemi, jeżeli nie ostatniemi, to jest 
przynajmniej z temi, jakie są spodzie- 
wane, przy naprężonym stanie umy- 
słów w tym kraju i przy Ścierających 


Jutro w kaplicy Matki Boskiej Często- ' teraz wyciągnął tę kwestyg na porzą-:'się tam sprzecznych z sobą prądach. 


rytami; humorystyka it. d. j 
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| — Abal..=mruknął Rajmund.—Ten 


PALI Tęstamęni 


POWIEŚC 
MAcawerego de Hontepin. 


CZĘŚĆ TRZECIA. 


"TOM IL. 


POŚCIG ZA MEDALAMI. 


(Ciąg dalszy.) 
(«zg A ba!... O kogo chodzi?.., 


— O którego?... 
— O Jakóba Lagarde'a... 
Fabrykant zmarszczył brwi. 


„ = To o tego ptaka chodzil —odrzekł. 
uzy po wyjściu z więzienia, dopuścił się 
mowu jakiej niegodziwości. 

— Bardzo być może, ale ja nic o tem 

e rh 

— Więc co chci i , 
tieć?, gc co chciałeś się pan dowie 


— Gzy był tu przed trzema miesiąca- 


mi, dla odebrania spadku po ojcu... i 
czy pan wiedziałeś o tem?... 

— Nie..—Ale pana notaryusz o tem 
najlepiej objaśni. 

— Byliśmy już tam i zaraz tam zno- 


Wprowadzono przybyłych do gabi- 
netu. 

— Kochany panie Liaboye —odezwał 
cią naczelnik policyj munioy palag) w 
Joigny—przyszliśmy zapytać pana, czy 
niejaki Jakób Lagardo, skazany na pięć 


lat więzienia i wypuszczony po odcier- 


pieniu kary, nie odbierał za pośrednie: ! przyjaciel, to Pascal Saunier... 


twem pana spadku po ojcu, zmarłym w 
678 r. 

— Odbierał — odpowiedział nota: 
ryusz. 

— Przychodsił sam?... 

— Sam osobiście...—Był pierwszy raz 
w kancelaryi 25 maja... nazajutrz pod- 
pisał pewne papiery, a w kilka dni po- 
tem, wręczyłem mu sumę spadkową... 
Odebrał z górą dwadzieścia tysięsy fran- 

w... 

— Więs kilka dni przópędził w Joi- 
gny?..» 

— Bawił tu dni sześć ozy siedm... 

— (zy nie mógłbyś nam pan powie- 
+7 gdzie miesakał w ciągu tego oza- 
SUP... 

— Nie pytałem go 0 to..—= Zapewne 
stał w którym z hotelów... 

— Przekonamy się... =—rzekł Corbier. 

„— Nie wie pan notarysz przypad - 
kiem, czy Jakób Lagarde sam był w 
Joigny, czy z kim drugim jeszcze?...—za- 
pytał Fromental. 

— Nie, nie był sam...—Mówił mi, jak 
przypominam sobie doskonale, iż zwło- 
ka w interesach miepokoiła go podwój- 
nie, bo ma ze sobą przyjaciela, któremu 
bardzo się spieszy z wyjazdem. 


— Nie mówił panu nazwiska tego 
przyjaciela... nie mówił gdzie się zamie- 
rzał udać z Joigny?... 

— Mówił mi coś o Anglii... 0 Londy- 
nie i nic więcej. 

— Kłamstwol.. — Paryż, to jedyne 
miasto na Świecie, które pociąga ku s0- 
bie wyrodków podobnego rodzaju. 

— Pomimo najszczerszej chęci, nie 
podobna by mi panom powiedzieć nic 
więcej... —oświadczył notaryusz.—Bar- 
dzo dziś jestem zajęty, czeka na mnie 
chmara osób... Pozwólcie mi panowie, 
pójdę dokończyć śniadania. 6 

Cerbier i Rajmund pożegnali p. La- 
boye i wyszli. | 

Zmalazłazy się na ulicy, Rajmund 
rzekł: 

— Przepędził tutaj blizko tydzień... 
musiał wigo pozostawić jakiś ślad po 


sobie, chociażby nazwisko tylko w książ- 
kach policyjnych w hotelu, w którym 
zatrzymał się ze swoim przyjacielem... 


— Może podał nazwisko nie swoje — 


zauważył Cerbier.=Zjedzmy śniadanie, 
a później sprawdzimy fakta, 60 sią tro- 
chę zapewne przeciągnie. —Prócz hoteli 


jest dosyć jeszcze prywatnych mieszkań 


w Joigny i kto wie, czy nie będziemy 


musieli wszędzie się rozpytywać. 


__ „Bulgarys -- pisze „Times“ — stała , Węgrów, gną się jak trzcina, przed po- 


się przyjaciółką Austryi, pupilem trój- 
przymierza—a wielki gracz, który prze: 
su»a figury na szachownicy europej: 
skiej, nmyślił, jek się zdaje, uczynić coś 
i na korzyść Bulgaryi'. 

Co do Anglii, „Times“ zapewnia, że 
ks. Koburski oddawna tam jest uznany, 
że gabinet londyński pio nie może mieć 
przeciw niemu, śe zatemWysoka Porta 
nie może się obawiać jakichbądź prote- 
stów z Londynu. 

Tak wiąc i w Austryii w Anglii po: 
pierana jest sprawa bulgarska w duchu 
przeciwnym temu, który ją pozostawił 
w zawieszeniu. 


dmochami z Wiednia i protegują tych, 
którzy pozwalają sobie na wykroczenie 
przeciw konstytucyi węgierskiej. Tyl- 
ko—kończył hr. Apponyi— upadek Ti- 
szy i jego popleczników może zapobiedz 
niepo rozumieniom, jakie nieustannie 
wynikają pomiędzy Węgrami a rządem 
austrysckim., 

Kto, będąc Węgrem, nie chce praco- 
wać tylko dla Węgier, nie może bez na- 
rażenia kraju na szwank piastować naj - 
wyższego w państwie urzędu. 

Czechy. Zgromadzenie posłów nie- 
mieckich do sejmu czeskiego odbyło 
się w d. 6-m b. m. w Pradze, na którem 


Mocarstwa te chcą uczynić kwestyę : przemawiali: Plener, Lippert, Siegmund, 


bulgarską porrecającą falą, pytanie; 


wszekże, jak daleko fala ta sięgnąć ma, 


wreszcie 5Szmeykal. 
Ten zaś ostatni przedstawił pod za- 


według ich chęci, i co Bzerzeniem się | twierdzenie zebranych wniosek nastę- 


swem wywcłać, re sj] 
Sprowadzenie jej — jest bądź co bądź 
nową grą dyicmatyczną, która zapo- 


pujący: „Stosownie do uchwały, powzię- 
tej w d. 22 m grudbia r. 1696, zebrani 
posłowie niemieccy wzywają swyco no- 


| ment włóski przys N 


a kredyty na te ce- 


le wobec nieświetnego stana finanso- 


wego pąłstva. 4 i 

e Prezes ministrów Crispi, zarządza 
jący także wydziałem spraw wewnętrz- 
nych, otrzymał doniesienia o zamierzo - 
nych przez stronnictwo irredentystów 
wyprawach od strony Frialu na terri- 
torium anstryackie, i wydał natychmiast 
rozkazy do komend żandarmeryi I straży 
celnej, ażeby jakcajpiłniej bacznemi by- 
ły na poruszenia tego rodzaju'a grani- 
cy, i w razie danym sprężyścia js tłu- 
miły. 

Niemcy. Tutejsza „Gazeta Krzy- 
żowa” zokazyi zapowieszianych od- 
wiedzin cesarza Wilhelma w Konstan- 
tynopolu, — utczymaje, — że powiodło 
się dyplomacyi niemieckiej przezwycię- 
żyć nieufność sułtana względem trój- 
przymierza. Wszystkie trzy należące 
do tego sojuszu mocarstwa dały Porcie 
takie upewnienia, które jej ciężką tro - 


tak wielki, iż prawdopodobnie produkt 


U 
4 


ten znacznie stanieje. 


4 „Senatskija Wiedomosti: zainiesz- 


czają listę 33 osób pochodzenia głównię 
niemieckiego i żydowskiego, które zwol. 
nione zostały z poddaństwa ruskiego. 


* Liczba omentarzy wiejskich będzie 
podobno z inicyatywy departamentu le. 
karskiego znacznie zmniejszona. A mią. 
nowicie zamkniętą będzie znaczna licz. 
ba istniejących cmentarzy — a nata. 
miast urządzone większe wspólne cmon- 
tarze dla kilku wsi razem. Równocze. 
śnie specyalnie wybrany dozór zobowią. 
zany będzie pilnować, by mogiły nzle. 
życie głęboko były kopane, oraz by nie 
składano ciał potajemnie. 


* Głośna sprawa Krupińskiego i Ka. 
łużnego, morderców Maryanny Różań- 


(skiej, słażącej przy ulicy Hożej, rozpa- 


trywaną być ma w lym wydziale ezdu 
okręgowego, W dniu 22 im b. m. 


< 


.. 
s 


„wiadz się wielce interesująco, ze wzglę- | wuobranych w roku bieżącym towarzy- 
dn ta stosunek wz: jemny „europejskich | Bzy, aby nie brali udziału w obradach 


obozów". 


D nazi za Wii R A — e. - 


sejmu czeskiego, dopóki rząd nie poczy- 
ni kroków Btanowczych celem zapew- 


(nienia niemcom ozeskim praw, im przy- 


gkę o s.an swych posiadłości złagodziły. | 
Słowem trójpczymierze mogłoby teraz| * „Gazeta Policyjna" w ostatuin ua- 
w razie wojny na, poparcie Turcyi ra: | morze zamieszcza odezwę p. oberpolice 
chować. Wycieczka do Konstantyno- | majstra m. Warszawy do właścicieli 
pola jest wigo pierwszorzędnej wartości | domów, w której, powołując się na nio- 


-a —— 


należnych. Postępując w ten sposób, 
będą posłowie niemieccy w zupełnej 


Wegry. Pizywódca opozycji wjzgodzie z ludnością niemiecką w Czo- 
Bejmie węgierskim, hr. Apponyi, skła- | chach, która doskonale rozumie, iż je- 
dal w tych dniach swoim wyborcom, dynie drogą nieunstającego, choć milczą - 


„sprawozdanie z czynności parlamentar- 
nych, które miało ua celu przeważnie 
Odpowiedź na zoaną mowę Tiszy w 
Grosswerdciu. 

Mówca wyraźnie za:naczał, iż upa- 
dek dzisiejszego ministeryum jest ko: 


„nieczbym Warunkiem p myślności Wę- 


gier. 


cego protestu można będzie wyjednać 
zmianę obecnego stanu rzeczy, który w 
obecobowiązującej w państwie anstryac- 
kiem zasady równości wszelkich naro- 
dowości jest uiesprawiedliwością krzy- 
tzącą.'' 

W uiosek Szmeykala jednogłośnie zo- 


Tisza— mówił Apponyi — pragnie; stał przyjęty przez zgromadzenie, w sej- 


„przeprowadzić reformę administracyj | mie więc czeskim, który w d. 10.m li- 


D8; nie przeproxadzi jej, gdyż niepodv- 


i stopadz prace swe rozpocznie, niemcy 


bra o tem marzyć czł. wiekuwi, który | czescy, jak dotychczas, prowadzić będą 
przez lat piętnaście swego urzędowania ji nadal politykę bezwzględnej absty- 


wprowadził do administrucyi tylko za- 
MĘt i zumuieszame. 


i nencyl. 


Nadewszystko poźądaną jest energia | rząd włuski szczególniejszą zwraca uwa- 


minisierynm na putkcie zadosyćnozy: 
nien:a prawowitym źydaniom parodo- 


wości w;gierskiej, pod względem wpły- | trzymać mają nowe działa, i w tym ce- | 


wu na politykę austry acko-węwierskiej 


moparchii, prócz tego pamiętać należy 


i g4 Da rozwój artyleryi tak lądowej, jak 


morskiej. Niemal wszystkie forty o- 


lu kontradmirał Cottran, udał się do 
Essen, aby tam przekonać się, jakie 


o konieczności ugruntowania ścisłego | wydatki zamierzone ulepszenia mogą 


związku pomiędzy narodem a armią, do | ża sobą pociągnąć. 
czego wcale nie dąży obecny prezes mi- 


nistrów. 


Istnieje równieź 
projekt wprowadzenia w powszechne u- 
użycie karabinu najnowszego systemu 


Niepowinni rządzić krajem ludzie, na wzór typu, używanego w Niemczech, 


którzy od lat wielu lekceważą prawa: 


Rajmund coraz bardziej przeklinał 
zwłokę, ale potrzeba było być zrezygno- 
wanym. 

Po śniadaniu, które dosyć długo trwa- 
ło, bo Cerbier nie łatwo się zaspakajał, 
zaczęli obchodzić hotele, a najpierw u- 
dali się do hotelu Cheval Blanc w któ- 
rym Fromental stanął wczoraj. 

Kazali przedstawić sobie książki mel- 
dunkowe. 

Tege samego dnia o czwartej, Pascal 
Saunier, przybył do Paryża na ulicę de 
Miromeenil, gdzie Jakób Lagarde ocze- 
kiwał go z gorączkową niecierpliwo- 

cią. | 

Pociągnął zaraz kamrata do siebie do 
gabinetu. 

— No cóż! masz?...— zapytał zasunąw- 
szy drzwi poprzednio. 

< Mam, ale nie bez pewnej trudno: 
ści się załatwiłem...— odrsekł Pascal. — 
Oto jest... 

I rzucił złoty medal na biurko. 

std akób chwycił go drżącą z radości 
ręką. 


XL. 


— A ty? — zapytał ex-sekrętarz bra- 
biego "a Tlrnreneux — cóż zrobiłeś z 
Fabia" ch Gbateiux?.,, 
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— Nie wiele... 

"m: Jakto?... 

Jakób opowiedział co się stało. 

— Głupstwoł.. Będziemy mieli je- 
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objawem pokoju. Wycieczka do Aten 
nie ma źadnego politycznego znaśczenia. 

Anglia. Organizuje się tu komi- 
tet dam pod wodzą pani Aston Dilke 


w celu przedładia królowej Natalii a- 
dresu z życzeniami, jakie damy trzech 
królestw poiączonych żywią dla matki 


króla Aleksandra. 
Ąustrya. Z najpewniejszych źró 


deł donoszą, że śrzy sprzymierzone mo: 
carstwa zgodziły się uznać Ferdynauda 
iako księcia balgarskiego 


Koburga, 
przed końcem r. b. 
Girecya. Z raportów nadchodzą 


cych z Epìra i z Albacii, okazuje sig, 
że propagaGda włoska Gzyni postępy 
w tych prowincyach. Rząd włoski pod- 


i trzymceje tamże wielkim kosztem szko- 
W łochy. W ostatnich czasach ły, a ageuci jego pracują z powodze- 


| niem nad szczepieniem idei. włoskich. 


mue WZA HET PCE 


T- W NM WP - C adat Lanla] 


Z miasta i kraju. 


} —0 =~ 


* Ministrowi komunikacyi—jak dono- 
SZĄ pNowosti“ — złożono projekt urzą- 
dzenia w pociągach kolei żelazaych od- l 


| 


„Swiet'* donosi, źe przy wóz herba- 
zachodzi atoli wątpliwość, czy paria- ! ty do Państwa Rosyjskiego jest w r. b. 


i 


me une m 


— Marta zniknie także? 


— Tak samo jak i dradzy—odrsekł |septióśme dalle 


doktór ponuro. 
— Brawol Nabrałeś nareszcie rozu- 


go medal...—odrzekł Pascal—pctrafię | mu... A Paweł Fromental?... 


sią dostać do pokoju pana hrabiego. 


— Pożegna świat razem z Martą swo» 


— Liczyłem na to, że wynajdzieśz | ją wspólniczką... 


jaki sposób... 


— jJakżego sprowadzisz do Petit- 


— Znalazłem go już, bo nic nadto ła- Castel?... 


twiejszego... 
— Naprzykład?... 
— Zabije się pana Fabiana zręcznem 


pohnigciem sztyletu... pozostawi mu Big | „; 


bilety wizytowe w kieszeni i... wyrzuci na 
publiczną drogęl...—Znajdą go, odniosą 
do domu matki, położą z wielką cere- 
monią na łóżku i obstawię świecami... 
Wieść o katastrofie lotem błyskawicy 
Bię roznieBie... 
Jako przyjaciel hrabiny pojedziesz 


— Zaraz o tem pomówimy. 

~ Dla 6zego nie teraz? 

— Jest G6oś pilniejszego do załatwie- 
nia?... 

— (6ż takiego? 

— Zebrać medale, które posiadamy i 
zobaczyć czy nie moglibyśmy “bez tych 
dwóch, ktorych nam jeszcze brakuje, o- 
tworzyć sobie Sezama. 


— Możemy spróbować, ale wątpię 


jej złożyć wizytę kondolencyjna i mnie | czy to się uda... Jak będzie brakować 


ze sobą zabierzesz... 


Zażądamy aby nas dopuszczono do | bimy. 


zwłok nieboszczyka, dla złożenia mu 
hołdu ostatniego i podczas kiedy ty szlo: 


— Zobaczmy jednakowoż... 
— Jakób wyjął medale ze szkatułki 


chać będziesz z matką, ja zabiorę pu-|w której były zachowane, i ułożył je 


delk 0. i 
akta tragedyil-—wykrzyknął uradowany 


Jakób. 


— Zdecydowałeś się stanowczo?... 
— Jak najbardziej stanowczo. 
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|dunno ogłoszozą drukiem iastrukoyę 


dia stróżów. ina rozmaite ich obowiąz- 
ki pułkownik Klejgels powiada w końe 
cu: „Wymienione obowiązki, wymaga- 
jące od stróżów usilnej pracy, bacznej 
uwagi, a nawet do pewnego atopnie 
wyrobienia w sobie zdolności policyj- 
nych, i czyniące z nich, że się tak wy: 
rażę, sługę pablicznego, powinny náta- 
ralnym porządkiem rzeczy z jednej stro- 
ny zwolnić ich od spełniania jakiejz0l- 
wiek roboty prywatnej u właścicieli doe 
mów, rządców i lokatorów, choćby na: 
wet za dodatkowe wynagrodzenie, z dru: 
giej z84—zabezpieczyć im o ile możno: 
ści dostatnie i wygodne życie, w grani: 
cach potrzeb sfery robotaiczej. Uznając 
wiele ujemaych stron w warunkach ży- 
cia stróżów i w skutek dochodzących 
do mnie z ich strooy utyskiwań na tta- 
dność stuśby, wypływającą przeważnie 
z obciążania ich ubocznemi, nie przewi* 
dzianemi w inatrukcyi obowiązkami, o: 


nich wynagrodzenia, jakoteż na aieod: 
pówiedniość wyznaczanych im mieszka, 
zwracam Sia z robba do pp. właścicie: 
idomów i ieb pełnomocników, ażeby 
zachcieli zająć się oile można najrychlej: 
szą poprawą bytu stróżów; żywię zapełe 
' ną nadzieje, że niniejsza moja piupozy: 
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Des granges de mer la 
noire ds la 
comptant À partir du ecis 


— Osy już wszystko? 
— Wszystko... czytaj teraz... 
"PRÓG przeczytał głośno to eo napi: 


— Des granges de mer, septióme dale 
le comptant de la coin... 

— Nic nie wiadomo! — wykrzyknął 
Jakób tapiąc nogami zo złości wall 
Je wyrazu najgłówniejszego... 

— Ja ponieważ znam majątki de Thon- 
nerieox'6go, mógłbym 'sizónipietować 
pierwsze zdanie —odezwał się Pascal. 

— Tak myślisz? 


-— Jestem tego zupełnie pewny... ale 
to nas do niczego nie doprowadzi... 
— Powiedz jednakłe... 


— Mowa tu zapewne o zamka des 


jednego chociaż wyrazu, to nic nie zro- | Grranges de Mer-la- Foine. 


— Przypuszczasz, że te pieniądze 89 
tam w tym zamku ukryte? 

— Tak, pod czarną płytą, ale 00 t0 
za czarna płyta? gdzię jej szukać, od ja” 


na biurku według numerów porządko- |kięgo liczyć kąta? Ni j- 
— Jutro więc rozegrają się ostatnie | wych. i porządko-| kięgo liczyć kąta? Nie możemy nic, 


teralnie nic... Dla odczytania tych lo- 


— Pisz! — odezwał się następnie do pogryfów potrzeba wszystkich meda- 


Pascala. 
Ten wziął pióro i czekał co mu pseu- 


do-Thompson podyktuje. 


w 


— Bądź spokojny, wkrótce je bedag 


my mieli! — Teraz pomówmy o P" 


raz na Bzczupłość pobieranego przes | 


dotycząca powyżej wskazanych 
„kwestyj, tędzie przez nich spełnioną % 
oczucia obowiązku obywatelskiego 1 
Hlantropii, i że uwolnią mnie od przed- 
siębrania względem nich zawsze niepo: 
żądanych środków przymusowych. 


* Nabożeństwo. Jutro w sobotę, dnia 
12 października r. b., jako w przed- 
dzień trzydziestej rocznicy Śmierci 8. p. 
Antoniego Lesznowskiego, b. redaktora 
„Gazety Warszawskiej,” odbędzie się 
-w kościele ów. Krzyża msza święta o 
“gods. 10 ej x rana. „ 

e Poświęcenie. Jutro o 4ej po po- 
łudniu, na ulicy Przyokopowej naprze- 
ciwko ataeyi towarowej drogi wiedeń- 
skiej, odbędzie się póświęcenie nowej 
szwalni nr. 6, imienia Maryi Hantke, u- 
rządzonoj kosztem p. B. Hantke, pod o- 
pieką Warsz. Tow. Dobroczynności, 


æ Sesye rzemieślnicze. Jutro o 5-6) 
po południn w mieszkaniu starszego p. 
Blumenberga na Krakowskiem-Przed- 
mieściu, oabędzie się sesya półroczna 
obrachankowa urzędu starszych zgroma: 
dzenis rymarzy pod przewodnictwem p. 
'Oichawsziego. 

W miedzielą w mieszkanin p. Tialera 
przy olicy Leszno pod Nr. 25, półroczna 
sesya starszych zgromadzenia stelma- 
«ków i kołodziei, pod przewodnictwem 
komisarza Zakrzewskiego. 

W tymże dniu przy olicy %aliców 
pod Nr. 13, kwartalne posiedzenie cze- 
ladników rzeźnickich. 

Wreszcie 13 b. m. w sali magistratu 
05-ej po południu, półroczna sosya zgro: 
madzynia malarzy pokojowych. 


Sya; 


* Nowe fzbryki. Jeszcze w r. b. urzą- 
dzone zostapą w Warszawie cztery no» 
we fabryki, których plany zatwierdził 
rząd gabernialny warszawski — a mia- 
nowicie: przy ul. Obłoduej pod nr. 765, 
fabryka knotów do lamp iumbrelek pa- 
pierowych p. Winawera, fabryka poru- 
szaną będzie lokomobilą o sile 6 koni; 
fabryka krystalizacyi sody, przy ulicy 
Stawki, poruszana maszyną parową; 
fabryka z maszyną parową do wyrobu 
obsadek do piór stalowych przy ul. O- 
grodowej Ginsberga, — i wreszcie w 
zabudowaniach po zwiniętej fabryce 
mydła przy ulicy Krochmalnej nr. 924, 
p. Teodor Braun urządza fabrykę ta- 
baczną z użyciem dawnych Kotłów i 
maszyn parowych. 


nia jnbilerów, odbytej w sali magistra: | 


tu pod przewodnietwem p. Kauna, zapi- 


sano 6 uczniów, a nadto na subiektów 
jabilerskich wyzwolono pp. Józefa. Mo: 


drzejowskiego, Bubnowa Aleksandra 
i Wysockiego Jana, na sub. grawerskie- 
go Romana Arszagi i na sub. złotnicze- 
go Antoniego Witkowskiego. 

Wsparó wydano kilka wdowon 50 r. 

Na wniosek p. Ejtnera wcelu powięk- 
szenia kapitału cechowego bardzo ma- 
łogo obecnie i nie wystarczającego na 
konieczne potrzeby, uchwalono podwyż- 
szyć wpisowe od-uczniów. z 2 na 4 rs. 
i wypis z 4 na 6 rs. 


* Zebranie, W aastosowaniu się do 
art. 175 nowej ustawy Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego, Komitet wła- 
ścicieli listów zastawnych Towarzystwa; 
na wczoraj w poładnie odbytem posie- 
dzeniu, pod przewodnictwem prezesa 
warszawskiego oddziałn banku państwa, 
zdał sprawę z czynności za ostatni o: 
kres 2-letni dokonanych. 

W okresie tym wylcsowano listów 
zastawnych ogółem na re. 2,480,780; 
spalono zaś w przeciągu dwóch lat, czy- 
li cztorech półroczy, począwszy od m. 
września 1887 r. do maróą 1889 r. li- 
stów zastawnych aztuk 22,664. na sumę 
ra. 12,561,060. Kuponów płatnych sztuk 
704 ua sumę re. 10,7: 0,074. 

W zadosyćuczynieniu artykułom: 135 
Starej ustawy i art. 182 nowej, komi- 
tet bywał obecny przy półrocznych re- 
wizyach kasy dyrekcyzi głównej, a pra- 
widłowa działalność władz Towarzy: 


stwa kredytowego wciągn dwóch lat a: | 


biegłych nie nastręczyła komitetowi 
żadnych uwag. 


art. 177 nowej ustawy Towarzystwa, | 


przystąpiono do wyboru dwóch nowych 
radców, w miejsce wychodzących, pp. 
Eugeniusza Zielińskiego i Henryka Ba- 
rylskiego. 

Po krótkiej naradzie jednogłośnie ciż 
panowie na nowo obranymi zostali. 


* Na wystawę $ starożytności wezoraj 


l 


Stanislaw— zegar, dwa wazony porcela- 
nowe i bronzy; p. Trembicki Szmuł, 
wazy porcelanowe, dwie tabakierki zło: 
te i sprzączkę; pp. Wolibner bracia: Jó- 
zef i Wacław: z Głulczewa, powiatu Ptoo- 
kiego—czapraki, bronzy, Siekierki i u- 
nikat krzemienny; p. Roezler Adolf—f- 
liśanzę, koszyczek, konsolkę i cstóry 
szklanki malowane; pani Struś Jadwi- 
ga z Petersburga — rzeźbę „Chrystus 
Pan“; p. Łabęcki Mieczysław z Lubli- 
DA — flakon emaliowany ze złotem i z 
dyamentami; p. Grodziecka Janioa z 
Kalisza —zegarek złoty w szyldkretowej 
oprawie; książę Jan Tadeusz Lubomir- 
ski—klingę starożytną; p. Witawska 
Ludwika z gabernii Siedleckiej —kalen- 
darzyk miniaturowy w oprawie złotej. 
Z działu sztuki nowożytnej, przyjęto 
oa wystawą przedmioty dwóch wystaw- 
ców--p. Bylczyńskiego Jana — obrazki 
z papieru wytłaczanego, i pani Struś Ja- 
dwigi z Petersburga — stolik i krzesło 
wyściełane. 


* Z nieznanem i nie śpiewanem jesze 
cze u nas solo tenorowem włoskiem 
(Modlitwa do Bogarodzicy), wystąpi po 
raz pierwszy p. Braszewski, artysta o- 
pery, podczas sumy w kościele św. Ka- 
rolą ną Powązkach, w niedzielę nadcho- 
dzącą. Drugie solo barytonowe na „Be: 
nedictus* odśpiewa p. Rybak. 


* Ze stołu redakcyjnego. Wydawnio- 
two .„„Bacyklopedyi humoru" przedsię- 
wzięte przej znanego literata p. Micha- 
ła Wołowskiego, rozpowszachuiło sję 
już pierwszym zeszytem. Układ ency- 


|klopadyi przypomina tego rodzaju pu- 
Pod koniee zebrania stosownie do | 


blikacye zagraniczne. W porządku alfa- 
betycznym następują w .,Bacyklopedyi* 
nie autorzy, ale wyrazy, do których do- 
bierane są dowcipy humorystów. Jest 
to co prawda niszmiernie mozolna pra- 
ca z podporządkowywaniem takim do: 
wcipom oddzielcych wyrazów. 

Dia łatwiejszego zrozumienia objaśnia. 
my to na przykiadzie. 

Ze słynnym *tumorystą Saphirem, 


Gyklopedyi, w niczem on jednakże nie 
szkodzi samej jej wartości. | 

A wartość jej jest-.podwójną, bo dzie- 
ło to w,całości zawierać będzie, jaz sią 
a pierwszego zeszytu spodziować można, 
umiejętnie wybrane okazy hnmoru pie 
sarzy naszych i zagranieznych, opatrzo- 
ne ich. treściwemi życiorysami, i pozwoli 
w ten sposób zapoznać się z „„wszech- 
światowym humorem,” a nadto, każdy 
zeszyt oddzielny sprawia w czytaniu 
przyjemną rozrywkę, bawiąe dużą wią- 
zanką rzeczy dowcipnych i wesołych. 

Pierwszy zeszyt, starannie zrei=g0- 
wany iładnie wydany, pozwala wydaw; 
nictwu wróżyó-powodzenie. 

Kolendars Józefa Ungra na rok przy: 
szły, ukazął się już, jak zawsze w treść 
obfity. Przy dobrze rozwiniętym dziale 
informacyjnym, zaajdujemy w nim u- 
twory poetyczne, Gromalikiezo, Zagóre 
skiego, Niemojowskiego i Pomiana, po- 
wiastki Kosiakiewicza, Ł.gtowskiego, 
Wołowskieyo i innych, jednoaktówkę 
Przybylskiego, kilka drzeworytów i ry: 
sunzów humorystycznych, — wreszcie 
dział popularno -naukowy reprezentowa:- 
ny przez artykuły St. Rewieńskiego, p. 
Niewiadomskiego i t. d. jo 

Kalendarz Powszechny p. Paprockie: 
go w części literackiej wyróżnia sią ła= 
dnie przetłumaczonym wierszem przez 
p. St. Rzęskowskiego, poemat Fr. Co: 
opós' go „Romans Joaany”, powiastką 
Kleinensa Janoszy „Skradzione dziec- 
ko”, i rozprawką że świata kobiecego. 


| * Pełersburgskija Wiedomosti dono- 


82ą, że wkrótce w Komitecie ministrów 
będą roztrząsnue ustawy towarzystw: 
jadwabniczego i rybołówstwa w War- 
szawie. 


| (Art. nad.) „Szanowny Redaktorze! 
,Przeczytawszy w ur. 173 pisma pańskie: 
go zd. 31 lipca r. b., zaczerpnięty z ty- 
godnika ,Głłos* artykuł pod tytałem: 
„Czyn Obywatelski" i następnie w nu- 
merze 196 odezwę p. (rostyńskiega i 
S-ka, które to, jak pierwsze: tak i dru- 
gie, mej własnej osoby dotyczy, czaję 


nadestały przedmioty osoby nastęsują- | spotykamy się nie pod literą „S.”, ala' sią w obowiązku Szanownego Pana, 60 


ce: P. Puławski Kazimierz — mieczi na swym wstępie 


„Encyklopedy,” 


i do tej kwestyi z całą sumiennością po- 


hełm; Wojkowski Michał zegarek; pa- przy pierwszej literze Al jako wykczy:- | informować, prosząc zarazem naju przej. 
ni Świnarska Natalia—koronki, ocenio- | kaiku, pomieszczony zestał jego doweip: | miej —0 umieszczanie niniejszego wy- 
no na 9,000 ra.; p. Załęski Heuryk— faj- | —,,Al— okrzyk, zaudziwienia, jaki wyda- | świetlenia w łamach swojego pisma“, 

kę żelazną, tudzież ostrogę szwedzką; / je wierzyciel, gdy mu dłużnik odniesie 
p. Krydel Michał - krzyż srebrny z ze- ! pieniądze o jeden dzień przed terminem. | si, iż ozdobne ślusarstwo w ogóle, jak 
Układ ten zasnaczyliśmy zresztą tyl. sztuka wykuwania liści i oruamentów z 


garem; p. Siennicki Stanisław—zamki, 


* U jubilerów. Na sesyi zgromadze-! pęta, klucze żelazne; p. Ruszkowski 
R aa 


'Fromentaln.—- Weź ćwiartkę listowego czonej mu na spotkanie i sckowa do kie- | Marny dotykającą do parku i wysiądź le... Teraz potrzeba co tchu oddać ten 


papieru i piaz... 


— (o chcesz ażebym pisaj?— zapytał | 


Pascai przerażony. 

— List, 

— (łłupstwol... Korespondencya naj: 
czesciej staje się przyczyną nieszczę- 
ścia. 

— W tym wypadku, nie mamy się o 
co obawiać... Ten list w żadnym razie 
„aqkompromitować nas nie potrafi... Weź 
„wieże pióro i zątemperuj... 

Kiedy Pascal śdziwiony ale posłusz- 
my wziął się do temperowania pióra, 
Jakób wyjął ze skrytki swego biurka 
maleńką flaszeczkę z płynem zielona: 
wym mocno zakorkowaną, 

Odetkał fiaszeczkę i postawił ją o- 
bck Pascala, który zapytał. 

— (o to? 

— Niewiany Środeczek chemiczny... 
Cenné odkrycie, jakie mi sią zrobić da- 
łc! — Użyjesz tego płynu zamiast atra- 
mentu.. Przechodząc z końca pióra na 

papier, stanie się czarnym zupełnie... 

—.No więc?... 
| — Ten, co w dwadzieścia cztery go- 
'dsin później chciałby ten list przeczy- 

tać, znajdzie tylko czysty papier... —Pa- 
weł Fromental otrzyma to, przeczyta, 
dowie się o miejscu i godzinie Bazna- 


| aseni, nią trosz0340 sig o mis więcej... 


— Ale jeżeli we dwadzieścia cztery 
godzin, przyjdzie mu ochota raz jeszcze 
miłosny bilecik odczytać, to dopiero ła- 
mać sobie będzie głowę, dla czego Mar- 
ta użyła do korespondęncyi atramentu, 
który niegdyś sympatycznym nazywa- 
DO... 

— (z; nie obawiasz się, aby nie roz- 
plótł o tym liście?... 

— Zapewniam coig, że słówka przed 
nikim nie piśniel...—Zresztą komu miał: 
by się zwięrzać?,.. 

— Ojcu... 

— Ojcieo w podróży, a om mieszka 
sam w małym domku w O:óteil...— Po- 
wtarzam ci, że jestem najsupełniej pew- 
nym, że niczego się zgoła nie obawiam. 

Na wszelki przypadek, naśladaj 
pismo Marty, bo nie wiem, czy go.Pa- 
weł nie zna czasami.. Pisz leciutko, 
dotykając zaledwie papieru... 

Pascal umaczał pióro w zielonawym 
płynie i po dyktandzie Jakóba napisał 
te słów kilka: 

„Mój serdeczny!... 

„Obiecałam ei donieść, gdy będę wol- 


! ko, jako trudność w redagowaniu en- 


w przystani... 

„Azgela będzia tam czekać na cie- 
bie i przyprowadzi cię do mnie... 

„Pamiętaj, aby nikt na świecie nie 
domyślał się tej schadzki, jeżeli chcesz, 
żebym do ciebie należała całe życie. 

„Kochająca eig z całej duszy, 

„Marta.” 

List został napisany. 

To, co Jakób przewidywał, zupełnie 
się sprawdziło. 

Zielonawy płyn, przelany na papier, 
przy bał kolor czarny, błyszozący. 

Pismo łudząco podobne było do pisma 
sieroty. 

~ Znakomicielł .. + Słowo honoru da- 
ję...— powiedział Pascal. 

— Srodeczek niewinny... a niezmier- 
nie użyteczny w pewnych okazyach... 

— Nieooeniony do podpisywania we- 
ksli lichwiarzomi...—dodał, śmiejąc się 
ex sekretarz brabiego de Tbonnerievx. 
Lichwiarz w terminie znalazłby w swo: 
im pugilaresie czysty tylko stemplowy 
arkusz papieru.— Wyobrażam sobie je- 
go minę!... 

— Bądźmy poważni, — odrzekł Ją. 


ną...—Jestem welną...—Jutra wieczo- | kób —- włóż list w kopertę... 


rem będę w Petit-Oastel z Angelą, za. 
pełnie mi oddaną... 


ze Zrobione... 


— Teraz połóż adres: Pan Paweł 


„Przepłyń jutro o północy odnogę | Fromental w Creteil: Seine... Doskona- 


„Najpierw p. Głostyński 1 S ka dono. 


blachy żelaznej na zimno, tak zwane 


list na pocztę... 

— W tym cyrkule?... 

«= O? niel.. ja sam osobiście go za: 
nioso do stacyi głównej na placu Giel- 
dy... Ty idź połóż się do łóżka. Musisz 
bardzo potrzebować spoczynku... obu- 
dzę cię do obiadu... 

Powróćmy do Joigny. 

Była dziesiąta wieczór. 

Rajmund Fromental i Oerbier, prze- 
pędzili całe popoładnie i cały wieczór 
na przeglądaniu książek meldunkowych 
po hotelach i prywatnych chambre- 
garnies bez najmniejszego rezultatu. 

Nigdzie żadnego śladu przejazdu Ja- 
kóba Lagarda i Pascala Saunier. 

Zgorączkowany i niespokojny, Raj- 
mund zaczynał tracić nadzieję, i uważał 
przyjazd swój za zupełaie chybiony. 

Zostawało jednakże jeszcze do zrewi- 
dowania parą miejsc. 

Nazajutrz rano, bo dziś zapóźno jaż 
było, postanowił tego dokonać. 

Oerbier postanowił odprowadsić kole- 
ge do hotelu Cheval-Blane. 

— Obawiam się jednej rzeczy... OdG- 
zwał się nagle Rajmand w:czasie drogi. 

— Czego mianowicie?... | 

— Czy: dwaj uwolnieni więźniowie 
nie podali nazwisk fałszywych. * 

— Dla czego by mieli sią ukrywać? sa 


trajbowanie, nie miało do niedawna po: | 
między miejscowymi robotnikami przed - 
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wiedź od p. Grostyńskiego i S-ka: „Po-| 
staw mi pan człowieka na swoje miej- 


stawicieli, i że w tym kierunku musiał | sce, to panu dam lepsze roboty”. Za- 
p. Gostyński i S-ka odpowiednio swoich; tem, nie skorzystawszy nie z pierwszej 


wieczorem p. K. Bortkiewicz, zamieszkały 


* Z Kiele. (List „Dziennika Dla 


pod nr. 164 na Nowej Pradze, powróciwszy | Wszystkich.''). 


wcześniej niż zwykle do domu, spostrzegł 


Donosiliście już o zniesieniu w na- 


robotników wyrobić. Zmuszony jestem 
p. G. i S-ka zaznaczyć, że się myli, al- 

owiem, przyjechawszy z Poznańskie- 
go, posiadałem sztuką trajbowania już 
dość dobrze rozwiniętą, nie zaś tak 
skromne jej początki, jak p. Głostyński 
i S-ka, w swym artykule sią wyraża, na 
dowód czego mogę np. wskazać, że już 
w r. 1880, przybywszy do Warszawy, 
podjąłem się robot tego rodzajn u p. R. 
Szewczykowskiego, którego zakład był 
jedynym ma całą Warszawę, a może i 
całe Królestwo Polskie; nadto, wyżej 
wymienione roboty p. Szewczykowski 
sam własnoręcznie i nader biegle wy- 
konywał i pod jego kierunkiem, śmiało 
rzec mogę, swą sztukę trajbowania 
wzbogaciłem, pracując przez dwa lata, 
oczem zaś fabryka p. Grostyńskiego i 
S-ka żadaego wyobrażenia nie miała. 
Dopiero po wystąpieniu z zakładu p. R. 
Szewczykowskiego, a po wstąpieniu do 
zakładu p. Gostyńskiego i S-ka t. j. w 
r. 1882, upowszechniłem tak zwane traj- 
bowanie podług rysunków, wykonywa: 
nych przez nader zdolnego rysownika 
p. M. Windego, nie znająć żadaego Lu- 
dolfa, a tembardziej nie wyrabiając się 
pod kierunkiem tegoż, dopiero bowiem 
w roku 1887, przybył wyżej wymienio- 
Ludolfi pracował w fabryce p. Go- 
styńskiego i Ska do roku 1888; przez 
ten czas pod kierunkiem tegoż nauczył 
się rzemiosła p. Burba, (wymieniony w 
n-rze 173z d.31 lipca), który, jak się p. 
Gostyński i S-ka wyraża, jako nie po: | 
siadający dość wprawy, nie był brany! 
w rachubę. 

Dalej, znown uniewinnia się p. Gro- 
styński i S-ka, iż w nr. 30 pisma pań- 
skiego mylnie podano, że fabrykę opu- 
ściłem dla tego, że nie uwzględniono 
mych żądań podniesienia mi płacy, u- 
trzymuje natomiast, żem przyjął miej- 
sce majstra w fabryce, w jednem z 
większych miast prowincyonalnych Kró- 
lestwa Polskiego. Na to zmuszony je- 
stem p. Gostyńskiemu i Sp. odpowie- 
dzieć przypomnieniem, że już w roku 
zeszłym prosiłem p. Gostyńskiego i S-ka 
najpierw o to, ażebym zwolniony został 
od roboty trajbowania, gdyż dla mnie 
żadnej korzyści ona nie przynosiła, pro- 
siłom zaś o roboty łatwiejsze i dla mnie 
zyskowniejsze, na 60 odebrałem odpo-i 
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Byli w porządku ze sprawiedliwością, 
odsiedziewszy karę... Nie było im nic 
do zarzucenia. 

— Jakób Lagarde na pewno pragnął 
aby nie wiedziano o jego obecności w 
mieście rodzinnem... 

= Àj! do dyabła, nie pomyślałem o 
teml... No zaczekajmy do jutra... a te- 
raz życzę ci dobrej noey kolego. 

Nazajutrz rano Cerbier przyszedł z 
samego rana po Rajmunda; rozpoczęli 
na nowo pielgrzymkę z jednakowym 
ciągle rezultatem. 

Pozostał im nareszcie do zwiedzenia 
jeden tylko jeszcze hotel „Martin-Pe- 
cheur“, utrzymywany przez Liurean. 

Ten ostatni czemprędzej podał im 
książkę żądaną, ijzeszedł do piwnicy, 
gdzie butelkował wino. 

Podczas gdy Fromental przeglądał 

książkę, Cerbier odezwał się ze śmie- 
cnem: 

— Ostatki bywają najlepsze czasa- 
mi... 

Rajmund odczytywał listę podróż- 
nych, spodziewając się ciągle jeszcze 
napotkać nazwisko Jakóba Legarda i 
Pascala. 

Nagle zadrżał i wykrzyknął. 

— Znalazłeś pan?... zapytał Cerbier. 


ie Złodziej 


mej prośby, udałem się później z drugą 
o podwyższenie mi płacy; na to odebra: 
łem szorstką odpowiedź: „Ja sobie niem- 
ców z zagranicy sprowadzę, a ci z wdzię - 


To też nie widząc dla siebie żadnego 
punktu oparcia, chociaż pracowałem u 


rać; jaką też dostałem w £odzi a p. K 
Zukowskiego i to nie jako majster, ale 
na takiem samem stanowisku, jak u p. 
G.iSka z tą tylko różnicą, iż u p. 
„i S-ka brałem płacę tygodniową 
dziewięć rubli, u p. Żukowskiego zá% 
piętnaście rubli tygodniowo". 

„Zarzutowi przeto, uczynionemu przez 
p. Głrostyńskiego i S-ka, jak 


tułem „Czyn obywatelski“ jest wiaro' 


kim szacunkiem.“ 


Józef Matecki. | 
Ai | 


Ciepła dziś rano o 7.ej stopni 11; weso- 
raj w południe ciepła stopni 20, 


|— „pan MN 


Kradzieże. Maryanna Kemczyńska, my: 


jąc podłogi, w mieszkania Machonbauma | gzkały 


przy ulicy Grzybowskiej nr. 22, skradła 
kilka sztuk bielizny, lecz z łupem została | 
zatrzymana. | 

-— Z mieszkania Emilii Domajerowej 
przy ulicy Twardej nr. 46, skradziono 
ręczną maszynę do szycia systemu Branie- | 
wicza, 15 łokci materyału na suknię i du- i 
żą chustkę wełnianą. 


dziesiąt rubli, 


wasystkie swoje rzeczy porozrzucane po|szem miasteczku filii Banku Państwa, 
podłodze, a gdy po okwili otwierał drzwi|ale nie mogliście donieść o przykrem, 


do szafy, został popchnięty przez jakiegoś | przygnębiającem rzec można wrażeniu, 


draba tak silnie, iż upadł, 


jakie ten fakt wywarł na ogół miesz. 


Złodziej, korzystając z osłapienia loka- | kańców. Bank wprawdzie był w porząd- 
cznością za tę cenę pracować będą”. | tora, wybiegł do sieni, a następnie pomimo | kn, że zwinął filię, która mu nietylko 


energicznej pogoni umknął bez śladn. 


dochodów nie dawała, ale podobno 


Nietylko, ič nie zdążył nie ukraść, lecz... | straty przynosiła, ale I mieszkańcy ma- 
p. Gostyńskiego i S:ka przez lat siedm, | zostawił w mieszkaniu buty i wcale przy- | ją zupełnie usprawiedliwioną racyę, ża 
zmuszony byłem oinnę robotę się sta. | zwoity kapelusz. 


Zasłabnięcie. Wesorajszego wieczoru na 


ulicy Żurawiej podniesioną została w sta- 
nie bezprzytomnym jakaś kobieta, licząca 
około 40-tu lat wieku. 

Nieznajomą odwieziono do szpitala Dzie- | . 
oiątka Jezus. 


Dwa samobójstwa. "Wozoraj nad ranem 


patrzą na to z poczuciem smatkn i o- 
bawy. Nie ulega bowiem watpliwości, 
że i ten drobny, małoznaczący prze- 
mysł i handel, jaki się u nas rozwinął, 
dotkliwie bardzo uczuje zniesienie Ban: 
ku, skurczy się, a nawet całkiem zniknie, 
i nasze miasteczko przybierze znów 
swój dawny sielski, zardzewiały i o- 
spały charakter. Że do tego przyjdzie, 


oby artykuł jw miejscu ustępowem domu nr. „19 przy | zapewniają wszyscy, którzy nie od dziś 
„Głosu“ z d. 27 lipca r. b. pod tytułem ulicy Senatorskiej, lokator tegoż domu, |znają Kielce, zwłaszcza, że głośno mó- 
„Czyn obywatelski“ był uszezypliwą | Mieczysław Orczyński, zauważył wiszącego | wię, a nawet już w pismach ukazała się 
wycieczką — śmiało zaprzeczyć mogę, | Jakiegoś człowieka, ubranego biednie, De. | pogłoska o zniesieniu istniejącej u nas 
będąe zarazem pewnym, iż z wielu stron | mt niewiadomego nazwiska mógł mieć o- | izby kontrolnej, a nawet, czego Boża 
popartem być może, że artykuł pod ty- | koło 60 lat wieku, 


nie daj, o wyniesieniu od nas gubernii. 


— Zamieszkały przy ulicy Wołowej na | Miasteczko na tem, jeżeli istotnie do tee 


godny. Wyjaśniwszy cały stan rzeczy | Pradze, czeladnik lakierniczy, Feliks Wy- | go przyjdzie, dużo straci, pod względem 


z całą sumiennością, pozostaję z głębo- | r3ykowski, w zamiarze pozbawienia się | materyalnym... 
życia, wystrzelił sobie w usta z rewolweru, 


Ci, którzy za ulicą Konstantego, na 


Kula przeszła przez policzek raniąc W, | polach, na których niedawno siano 


niebezpiecznie, 


Odwiesiono go do szpitala praskiego. 


Wiśle. Wozoraj po południu, zamie- 
przy ulicy Senatorskiej pod nr, 15 


Żyś Zyglicki, jeżdżąc łódką po Wiśle, w 
pobliżu przystani Towarzystwa wioślar- 
jskiego, w skutek wywrócenia się łodzi, 
| wpadł do wody. 


Z pomocą pospieszył mu służący przy- 


stani, Popławski, i Zyglickiego wyratował, 


groch i sadzono kapnustg, pobudowali 
wielkie (i trzeba powiedzieó, że dość 
brzydkie) kamienice licząc, że miesz- 
kać w nich będą rozmaici dyrektorzy, 
kasyerzy, wolnonajemni i t. d., bezwa- 
runkowo stracą. Kamienice ich stać 
będą pustkami, dawny swojski groch 
oplecie wielkie mury. Miasto odzyszoze 
swą ceche sielską, senną trochę, trochę 
rozlazłą i zaspaną, ale dawniejszą, może 
też wtedy i wieże zamkowe przyjdą do 


Utonięcie. Ośmioletnia Maryanna Suska, | siebie, do dawaego wysokiego dacha, 
Poszkodowana oblicza stratę na kilka- zamieszkała przy rodsicach pod nr. 39 na | który zdjęto i zakończono przed kilku. 
Solcu, udawszy się nad Wisłę, weszła na | nastu laty szkaradnie wygłądającym 


— Wałentemu Milewskiemu, zamiesz- | tratwy. 
Dziecko potknąwazy się wpadło do wo- | jakiej dokonano teraz kosztem skarbu, 


kałemu na Szerokim Danaju pod mr. 9, 
skradziono zegarek srebrny, wartości 30 r. 

— Z mieszkania Wojciecha Kosińskie. 
go przy ulicy Żelaznej nr. 61, skradziono 
palto i garnitur marynarkowy wartości 
456 re, | 


Wezwanie. Wydział śledczy wZywa o 
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— (o takiego?... 

=- Nazwisko... 

FTE J akie?... 

— Doktora Thompsona... 

— Znasz pan tego doktora?... 

— Zna go Paryż całyl.. Sławny to 


w dodatku przybył tu właśnie w chwili, 


dy i utonęło. 
Zwłoki wydobyto zaraz, 
Pęknięcie rury. Wczoraj o 8.ej z rana, 
przy kopaniu ziemi pękła rura wodociągo- 
wa na ulicy Niecałej, wprost bramy Sa- 
skiego ogrodu, 


niskim daszkiem. MRestauracya zamku, 


przyznać trzeba, że starannie była prze- 
prowadzona, jakkolwiek tu i owdzie, 
dla wygody biur rządu gubernialnego, 
który się tu mieści, porobiono pewne 
zmiany, niekoniecznie odpowiadające e- 
poce, z którejizamek pochodzi. 

Zresztą mie ma nic u nas nowego. 


Schodsimy się już na winta, lub w re- 


stauracyi u Rafała i zabijsmy nudny 
czas, jak możemy. Zjechał tu do nas 


z garstką koczowników teatralnych 
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— To samo imię co Sauniera... zau-| — O kim pan mówi? — zapytał Lu- 
ważył naczelnik policyi municypalnej. | reau. 


Oto łotr co źle zatarł swoje śladył... 


— 0 doktorze Thompsonie i Pascalu 


Możesz pan na pewne widzieć w nich | Rambercie! 


swoich poszukiwanych. 


— O! z pewnością, że ich sobie przy” 


— Ahbl...—wykrzyknął Rajmund, któ- | pominam! — wykrzyknął gospodarz z 
doktór. Ale jakto?... powracającz Ame-|remu mózg trzeszczał pod nawałem ci:|rozjaśnioną twarzą. Nie zapomina sig 
ryki, udając się do Paryża, zatrzymywał | snących się myśli, muszę się koniecznie | nigdy klijentów podobnych? 

się w Joigny?... To woale dziwnel... I|rozmówić z gospodarzem hotelul... 


— Pójdę zaraz po niego... — rzekł 


kiedy Jakób Lagarde nie figuruje w ża- | Cerbier. 


dnej księdze... 
— Prawdal... — rzekł Cerbier — a i 


I udał się do piwnicy. 
Pozostawszy sam, Rajmund zaczął się 


mnie w tej chwili przyszło coś do gło- | zastanawiać. 


wy. 


Przypomniał sobie pierwsze swoje 


— (007... — zapytał Rajmund. — Po-|spotkanie z doktorem Thompsonem i 


wiedz pan co myślisz?... | 
5 — (zy przypadkiem ten doktór Ja- 


jego sekretarzem, silił się przypomnieć 


sobie każde ałowo z rozmowy, ażeby 


ób Lagarde nie będzie doktorem | odkryć coś podejrzanego. 


Thompsonem?... 

— Właśnie... to samo myślałem... 

Podczas kiedy zamieniali te słowa, 
oczy Fromentala patrzały w książkę. 

Znowu zadrżał. 

Przeczytał ponad nazwiskiem Thomp- 
song, nazwisko mniemanego jego sekre- 
tarsa. 

— Pascal Rambert?... — powiedział 
głośno. | 
— Pascal Rambertl—- powtórzył Cer- 


>— Nie, ale znalazłem e0ś szczególne» | bier.—Napisane to?... 


go. 


; 


— Patrz panl... sekretarz doktora. 


Podejrzenie coraz silniej go opanowy- 
walo. 

Starał się odtworzyć sobie ich rysy. 

Powątpiewał jednakże jeszcze. 

Cerbier z gospodarzem powrócili z 
piwnicy. 

— Panie gospodarzul zawołał Fro- 
mental do barczystego jegomości, wska- 
znjąc palcem na otwartą książkę, —- za- 
pisałeś pan tutaj nazwiska dwóch po- 
dróżnych i musisz sobie przypominać te 


i osoby... 


— Dla czego’ 

— To takie wyjątkowo salachetne 
serca! O! sorca, które z pewnością rzad= 
ko się napotyka. . 

— Życzę sobie wiedzieć, skąd ci lu- 
dzie wzięli sią u pana i wiele dni tutaj 
byli. 

— To bardzo łatwo proszę pana, po” 
zostawili tutaj zanadto dobre wspom- 
nienie, ażeby o nich zapomnieć... 

— Opowiedz mi pan wszystko, ale 
nie rozwódź się zanadto, nad drobnemi 
PORPRE AMi 4 

— ę się starał proszę pana. f 

PRE s iadaa w krótkości 
rzybycie do swojego hotelu doktora i 
jego sekretarza, opowiedział z jakim 
staraniem leczył panię Pering Grand- 
Champ, powiedział o ich“ poświęceniu 
się dla umierającej, o ich wspaniało* 
myślności dla pozostałej sieroty. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


€ wszyscy letnicy (bo i 


odwrotu. Namysłowski w przejeździe 
z Buska dał dwa koncerty: pierwszy 
był pełny, drugi nie. Magik Rybka tak- 
że prędzo musiał zwinąć swe namioty: 
za to teraz nikt nas już nie bawi i nikt 
nie rozpędza nudów długich jesiennych 
wieczorów. _Zjechali sią wprawdzie 
u nas choć w mie- 
górskie powietrze, 


i borne 
ście mamy wyborne, wyjożdfa 


wielu naśladując Warszawę, + 
ëo sąsiednich wsi na letnie mieszkanie 
i całe rodziny mieszczą się w jednej, 
dusznej izbie w chałupie, CO Mo prze- 
askadza faktowi, że byli na letniem 
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p. Szymborski, ale brzydkie i przeraża: | w proste. marynarki, a na głowach mają 
| jące pustki zmusiły go do szybkiego proste również niewielkie gładkie hełmy 
mosiężne bez kit i grzebieni, Tak się też 


obecnie zaprezentowali publiczności na pla- 
cu ówiczeń w Vincennes wraz z licznemi 
kolegami z prowinoyi. Przybyło też dczyć 


atrażaków i z zagranicy; stawiło się nawet | 


pięćdziesiąt atrażaczek x. Londynu w krót- 


kich spódniczkach, bufiastych szarawarach o | 


ślicznych kurtkach i kapelusikach skórza: 
rzanych; słowem ładnie wyglądały. Naj 
placu ćwiczeń w Vincennes wzniesiono 
kilka budynków drewnianych, —jeden aż 
pięciopiętrowy, podpalano je, i oto w 
mgnienia oka rzuciły się straże rozmaite z 
rozmaitych stron, i stłamiły sztuczny po- 


mieszkaniu), zjechali się nawet ci, któ-|żar częścią sikawkami, częścią bombami 
rzy oà mas jeździli do Paryża na wysta- | gaszącemi. Po tym pierwszym popisie stra - 
wą i wzbudzili w nas po swym powrO* | ży prowincyonalnych i angielskich, nastąpił 


cie to przekonanie, że nawet w Paryżu 
nie zrobią z owsa ryżu. 
Sigma. 


-a o nn | AMD DAE 0 | aM 
UNC ZY AC 


Z różnych stron. 


x Przyszła monarchini Hellenów, ksią. 
śnioska ‘Zofia pruska, kazała posłać całe 
urządzenie panieńskiego swego apartamen- 
tu do Aten, gdzie meble te pomieszczone 
zostały w komnatach, przeznaczonych w 
pałacu dla następczyni tronu. Przybył tak- 
że już do Aten i ulubiony koń wierzchowy 
księżniczki, którego w ciągu lat ostatnich 
używała do przejażdżek. Złocona kareta 
weselna, którą dostojni państwo młodzi 
pojadą na ślub do świątyni, należała nie- 
gdyś do zmarłego hrabiego Chambord i w 
r. 1886 kupiona została przez króla grec: 
kiego za 20,000 fr. Wówczas była ona 
przeznaczona do użytku królowej Olgi pod- 
czas nrogzystości, jaka się odbyła z okazy! 
ogłoszenia pełnoletności następcy tronu, 
księcia Konstantego. Od owego dnia wspa - 
niała kareta nie była używana. Rząd grec- 
ki, z okazyi zaślubin księcia następoy, każe 
bić złote, srebrne i bronzowe medale, któ. 
re rozdawane będą gościom i wszystkim 
tym, co brali udział w przygotowaniach do 
uroczystości weselnych. Na medalach tych 
a jednej strony znajdują się popiersia do- 
stojnej młodej pary, na drugiej zaś data 
ślabu okolona gałęźmi wawrzynowemi i oli= 
wnemi, 

X Kongres strażaków. Między uozo- 
nemi kongresami, jakich mco wielką przy: 
niosła Światu wystawa paryzka, odbył się 
także kongres strażaków, Ale atrażacy, 
jako mężowie praktyczni, urządzili sobie 
kongres, że tak powiemy, na dwa warszta- 
ty. Radzili i o urządzeniach ekonomicz:- 
nych, jakieby dla ich zawodu były pożąda- 
ne, a prócz tego odbywali ówiczenia z si- 
kawkami. Te ostatnie były wcale zajmu- 
jące. Straże ogniowe zostają w łączności 
z towarzystwami nbezpieczeń, tworzą po- 
między sobą stowarzyszenia wzajemnej po- 
mocy; miewają też wyłącznych dostawców, 
którzy im znaczne mniej więcej rabaty od- 
stępują. Niezły to więc fach strażactwo, 
zwłaszcza w miastach i miasteczkach na 
prowincyi, gdzie pożary są rzadkie, (Nie 
tak, jak u nas niestety! p. R.). Strażacy 
są naturalnie ochotnikami; na prowincyi 
pospolicie rzemieślnicy i poraądni ojcowie 
rodzin; o czem Świadczy dobra ich wogóle 
tusza, Przed kilku jeszcze laty występo- 
wali na paradach z karabinami — skał: 
kowemi wprawdzie—i z krzywemi szabla- 
mi, a głowy przystrajali w hełmy mosiężne 
z ogromnym grzebieniem i kitą, któreby 
się wielce przydały pokojówkom do zmia- 
tania kursu. Ogoniasty mundur, kamize- 
le xa ciasne i takież spodnie dopełniały 
uniformu strażaków, których przywilejem 
było wsniecanie wesołości publicznej na 
przeglądach właśnie z racyi owego uzbroje- 
nia istroju, jako też i ochotniczej praw- 
dziwie karności, (o innego zgoła przy 
pożaraeh: tu bywali oni i są zawsze prze- 
dmiotem uwielbienia i podziwu. Dziś, 
sprzykrzywszy sobie widać przedrwiwania 
1 śmiechy uliczne, zreformowały straże 
ogniowe swój strój i przyhcry: ubierają się 


popis straży parykiej. Jest to młodzież w 
wieku od 20 do 25 lat, po największej 
części w wojsku licząca się; tworzy dwa 
półki strażackie, słnżące tu i do gaszenia 
pożarów, i do rozpędzania zbiegowisk ro: 


koszowych przez chłodzenie ich zapalczy-| 
| znaliśmy. I dla tego stało się to, Go na 


wości rzęsistemi zimnej wody strumienia- 
mi, Zręczność tych strażaków a cudowno- 


ścią graniczy, Zaledwie dano sygnał, wdra- | 


pali się w kilku chwilach x małpią zwin- 


nością na sam gzczyt owego pięciupiętro- | 
wego budynku i umocowali tam natych- | 


mist dłagie płócienne kiszki, do epuszcza* 
nia w mich kobiet i dzieci. Dla przykładu 
w tym razie chwytali ze sobą w bardzo 
zgrabny sposób młode strażaczki łondyń- 
skie, i wsadzali je w te ratunkowe kiazki, 
w których panienki sunąc, jak kulki, w 
ciągu sekundy stawały na dole, i posyłały 
rączką dwa całusy: jeden swoim zbawoom, 
a drugi publice, 


sem zaś wyrychtowano sikawki, i potoki 
wody sz pięciu piętr lunęły na biednych 
strażaków prowincyonalnych, którzy sobie 
zasiedli na bliakiej galeryi w celu przypa- 
trywania się popisowi paryzkich kolegów; 
w chwili zaś, gdy chcieli umknąć od nie- 
spodziewanego prysznica, rozlogł się trzask, 
galerya runęła i biedni parafianie pospada. 
lina ziemię, lub uczepili się połamanych 
masztów, krzycząc z całych sił, co bynaj. 
mniej nie przeszkodziło miłym kolegom 
paryzkim kropić ich w dalszym ciągu z 
największym spokojem, Publiczność w 


naiwności swojej była przekonaną, że ra- | 


nięcie galeryi było sceną ratunku urządzoną 
z góry. 

Ceremonia zakończyła się rozdaniem 
krzyża legii honorowej przez prezydenta 
rzeczypospolitej, poczem strażacy cudzo- 
ziemscy wWinszowali strażakom paryzkim, 
a paryzcy cudzoziemskim, rozległ się od- 
głos bębna i wszyscy, uszykowawasy sig w 
szeregi, podążyli wziąć szturmem biesiadę 
braterską, którą dla nich przygotowano, 
Kongres strażacki, mniej poważny, jak 
widzimy, niż inne, posłużył niejako za „in: 
termezzo,'! śród uczonych posiedzeń, 

+ PER OT ZZA Kiko = 


NEKROLOGIA, 
= ()— 

f W sobotę dnia 12b. m., jako w 
pierwszą rocznicę śmierci 4 p. Anny 
Skrodzkiej, odprawioną będzie wotywa ża: 
łobna, w kościele Przemienienia Pańskiego 
przy ulicy Miodowej, o godainie 10-ej i 
pół zrans, na którą córka i syn zaprasza” 
ją krewnych i przyjaciół, 8975—2057 

jr trzecią rocznicę śmierci á. p. Ho- 
noraty Weroniki z Binkowskich Miszew: 
skiej, pozostały mąż zaprasza krewnych 
i życzliwych na żałobne nabożeństwo, odbyć 
sig mające dnia 12-go października 1889 
roku, w kościele św, Antoniego przy ulicy 
Senatorskiej, o godzinie 10-ej rano, 

2067 


z prasy ruskiej. z) 


* Korespondant „Grażdanina" z Zo- 
fii, podpisujący się głoskami „X. Y. 


Z., opowiada w sposób ciekawy wra.: 


Do tego ograniczał się | 
też popis nadobnych strażaczek, Tymoza- ; 


żenia swoje z tógo miasta, rozmowy z 
członkami rsądu it. d. Korespondent 
zapewnia, iż dzisiaj najbardziej brużdą 
tam, i najenergiczniej aa rzecz Kobur 
ga intrygują ci właśnie mężowie stanu, 
którzy wychowali się w RoByi i przez 
Samo uczucie wdzięczności powinaniby 
pamiętać co ich z nią wiąże. 

Z nami jest Europa—mówił w 
obecności korespondenta jeden z takich 
właśnie „ptaszków —Z nami jest En- 
ropa, kpimy sobie z Rosyil 

„l nikt nie znalaał się pośród ota: 
ozających go wychowańców ruskich, co 
nie dzieliłby tego przekonania; przeci: 
wnie wszyscy wyrazili uznanie towarzy- 
Szowi. 

„Milozeniem przyjęli te słowa tylko 
„nieinteligenci', przeważnie kupcy t. j. 
„czorbadże'”. Jeden z nich spotkał mnie 
w parę dni później na ulicy i wznowił 
rozmową 0 „„Rosyi'. Była to rozmowa 
bardzo ciekawa i pouczająca. Towa- 


|rzysz mój mówił w tem sposób: 


„= Rosya nie znała nas i my jej nie 


hańbę naszę i nieszczęście stać się było 
nie powinno. Ty widzisz (w Buigaryi 
mówią nie wy lecz ży), ty widaisz, że ja 
nie jestem młokc sem, owszem, jedną no- 
gą stoją w grobie, i wiesz że ja najmoo- 
niej wierzę w to, że dla Buigaryi po za 
Rosyą nie ma zbawienia, że prędzej lub 
później Bulgarya stanie się jej częścią 
składową, bo język jej i wiara nie mają 


| potrzebnej odrębności. Posłachaj mnie 


zatem, 


częto popełniać morderstwa polityczne, 
pojawiły się bandy powstańców i w re- 
zultacie turcy rozprawili się znimikrwa- 
wo. Wtedy słowianofile i poplecznicy 
ich w Bukareszcie i Oarogrodzie ude- 
rzyli na alarm, a w ruskich gazetach 
poczęły się epopeje okropności. Pisano 
tyle fałszu, tyle było w tem zamętn, że 
już ani sposób pamiętać to wszystko. 
Pamiętam jedynie, że my tutaj nie mo- 
gliśmy wyjść za zdumienia, ztąd u li- 
cha czerpią wiadomości dzienniki ra- 
gkie i zagraniczne. 

„W ten sposób doszliśmy do wojny. ' 

„Jak się zacząła wojna, ruscy poczęli 
do nas przyjeśdżać, i zaów nie mogliśmy 
wyjść ze zdumienia, dla czego nas, „czor- 
badżjów,” uważają za zdrajców, szpie- 
gów, a bratają sią tylko z tymi co robili 
powstamie. Doszło do tego, że kiedy po 
przyjeździe księcia, jaśnie oświecony 
komisarz cesarski żegnał sią z nami, 
wówczas publicznie nścienąt dłoń Stam- 
bułowa, ucałował go i wskazał nam ja: 
ko przyszłego bohatera narodal... 

„Dziwiliśmy sią temu wszystkiemu 
niepomiernie... 

„Pamiętam w Tirnowie, kiedy dowie- 
dziano się, że będziemy mieli konstytu- 
cyę, poszliśmy do pewnego urzędnika 
przybocznego w Kkomisoryacie. 

„= Co panowie sobie życzą? —pyta. 

„— JW. Panie — odrzeknie jeden z 
nas —Błyszeliśiay, że mamy dostać kon- 
stytacyę. Otóż chcemy oznajmić, że my 
sobie rady z tem nie damy. Zostawcie 
nam to co jest, dajcie tylke ruskiego 


„„Zacznę od kampanii sewastopolskiej. | księcia, a potem pomału, zobaczymy co 
Wtedy już to co umiało czytać, dzieliło | tam sią da zrobić, co trzeba zmienić, 


sią na dwa obozy; jednych nazywano 


„„Roześmiał sią na to generał, pokle- 


„czorbadżjami”, innych—rosmajicie. Ale | pał jednego z nas po ramienia i nazwał 
ta nie chodzi o nazwę, tylko o rzecz sa: | „czorbadźjami,” 


mę 


„— Nie wasza to rzecz, dodał. Samo- 


„Pierwsi mawiali: my bez RoByi ani | władztwo i u nas się przeżywa, i u nas 
kroku robić nie powinsiśmy i nie może- | gotowa konstytucyg; nic nie rozumiecie. 
my; powinniśmy jej słachać jak dzieci | Ja wiem, że według was najlepszy rząd 
swej matki i cierpieć powinciśmy dotąd | turecki. Mamy my doradców z waszego 
dopóki Rosya nie powie nam, że nadesz- | kraju, którzy go lepiej niż wy znają. 

ła chwila wyswobodzenia. „Skłoniliśmy sią i odeszli. 

„Drudzy rządzące się zasadami woino:| „Jacyż to byli doradey? A no ci sa- 
myślicieli i czytelników ruskich książe- | mi, których ks, Dondukow nazwał bo- 
czek liberalnych drukowanych w Rosyi, | haterami przyszłości i całował ich. Ta: 
Anglii i Genewie, marzyli o rewolacyj, | kie to było zaślepienia! W reszcie i do- 
jako o jedynym środku wybicia się z| tąd nie minęło ono. I dotąd są w Rosyi 
pod tureckiego jarzma. Słowem, patrzy- , ladzie, którzy mniemają, że w Balgaryi 
li na rzeczy jako ruscy terroryści. Mieli | są stronnictwa, i że Zankow to głowa 
oni dwa gniazda w Bukareszcie, gdzie | stronnictwa rnsofilskiego, a nie daj Bo- 
przewodził był Karawałow i Botew, i w | że, aby się zaowu dobrał do władzy. 
Carogrodzie, gdzie Zankow panował. Z| „Podług mnie, jak tylko nastaną nor- 
jednej strony zaprzyjaźnili się z ruskimi | malne stosunki z Rosyą, trzeba będzie 
słowianofiłami, z drugiej z przedstawi: | oczyścić kraj z rewolucyonistów — ru: 
cielami Papieża i Francyi, jak pokorne |skich pupilków dotychczasowych, za- 
cielęta ssąc dwie matki w nadziei, że je. | cząwszy od Zankowa i Błowiejkowa, aż 
żeli nie ztąd to ztamtąd coś się da wy-|do ostatnich. Szkoły zamknąć na trzy 
tańcować. lata i załatwić kwestyg cerkiewną. To 

„Z biegiem czasu, rząd ruski i społe- | i wszystko!” 


czeństwo ruskie poczęły baczną zwra- 
cać uwagę i wywierać wpływ na wy- 
chowanie naszej młodzieży; ufandowa. 
no stypendya w zakładach naukowych; 
i prywatni przyczyniali się do tego; za- 


łożeno pensyonaż w Nikołajewie, po-) 


Na tem rozmowa sią skończyła. 


TELEGRAMMY 


DZIENNIKA DLA WSZYSTKICH" 
KK 


częli przybywać ruscy podróżnicy; kurs "MR 
an szedł A górę. it : Kopenhaga, 10 _ października. 

„Tymczasem w Bakareszcie poczęto | (Tel. Ag. Pół). Najjaśniejszy Pan wozo- 
formować bandy i wysyłać je za Dunaj |raj o godzinie 11 i pół w nocy wyjechał 
w celu wywołania powstania, a Zankow | z Fredensborga do Kopenhagi, gdzie 
w Carogrodzie prowadził pyszną intry- | ząęzył wsiąść na jacht „Dierżawa.« Do 


heed i ei i a: dworca fredensborskiego kolei żelaznej 


naprzykład Rosyo w szachu, propago- | towarzyszyli Najjaśniejszemu Panu: Naj- 
wał unię z Rzymem i dopiął tego, że |jaśniejsza Pani, Następca tronu Cesa- 


Papież zamianował biskupem. bulgar: | rzewicz, królestwo duńscy i oboje księz- 
skiego mnicha Sokólskiego. Na epilog | two wiz 5 J wat WE 


ochrzcił córkę swą w Sistowie z wielką | = 
pompą według obrządka katolickiego. | FP Etersburg 10-go października, 


| Kiedy zaś unia zrobiła fiasco, począł |(Tel. Ag. Pół). Wczoraj w obecności 


intrygować przeciw patryarsze powszech- | ministra oświaty i wielu dostojników, 

nemu itu, przy pomocy posła ruskiego, |nastąpiło otwarcie wyższych kursów 

udało mu sią osiągnąć autonomię na- Eohi 

8zej cerkwi, Ea co zostaliśmy odłączeni l | sób died 

od cerkwi i dotąd cierpimy. Napływ próśb o przyjęcie na kursa 
„Około r. 1870 intrygi rewolucyoni-| bardzo znaczny. Przyjęto 144 słucha- 

stów dosięgły szczyżu. W Bulgaryi po: ! czek. Dziś rozpoczęły się wykłady. 


Wiedeń 10-go października. (Tel. 
Ag. Pół. ) — Na rozkaz cesarski prze- 
anaczono z funduszów państwa sumę 
900,000 zir. na złagodzenie nędzy w Ga- 
licyi, wynikłej skutkiem nieurodzaju. 

Wieden 10-go października. (Tel. 


6 


Nad Horyniem, powieść, przez Julię 
erpilo raks, 
ranoya przed wyborami 1889 roku, 
przez X. 
ycie w głębiach oceanu w świetle 
najnowszych badań, przes dr. Józefa 
Nusbauma. 


dynanda Kobarskiegó z Zofii powoduje 
najrozmaitsze przypuszczenia. Opowia- 
dają, że pomiędzy księciem, a Stamba: 
łowem, zaszły nieporozumienia z powo- 
du nie przyjścia do skntku pożyczki. 
Książę przybył do Wiednia incognito, 


Ag. Pół.) — Wszystkie sejmy przedlitaw- 
skie, z wyjątkiem dalmatyńskiego i 
tryestyńakiego, zostały otwarte w dnia 
dzisiejszym. W sejmie czeskim Juljusz 
Gregr, postawić miał wniosek wysto- 
sowania adresu do korony, upraszają- 


ną Klementyną. 


— W ambalatorynm szpitalu ś-g7 
Rocha, przychodzącym chorym adxie- 
lają lekarze kezpłatnej porad: w nastę: 


L pujących godzinach: 
m 0 sę ppm > piwie e 1. Od g. 9 do 11 rano codziennie w 


©zesi przybyli na zgromadzenie w świą: 
tecznych szatach. 


ki, środy |! piątki w chorobach 


Wieden 10-go października. (Tel. gardła i krtani. l 
Ag. Pół )— Księżna Klementyna kobur- 8. R oie e w oho- 
ska udała się wraz z księciem Ferdy: | 4 Od g. 11 do 13 codziennie w ho 
nancem do Monachjum, zkąd oboje od- robach chirurgicznych. 


wiedzą krewnych w Stvryi, Belgii 


i Francyi. Powrót nastąpi z końcem | „cy, dażj wok gwó iza „per 
przyszłego tygodnia. zarodne, serwety tanie, kołdry, cerata, 

Wieden 10-g0 października. (Tel. zajtanie w fabrycznym 
Ag. Pół.)— Dzienniki wieczorne tinuma- | skZadzie Kiltynowiesa, 


czą, że niedogodna w tej chwili sytua.| FFazewiecka 16, mf gir iim 


cya polityczna nie pozwoliła zabawić ; 6 mL DA Brie teza pi | 
księciu Ferdynandowi dłażej w Wiedniu.’ — Maksymilian Gliicke- 


Bulgarski agent dyplomatyczny, Na-| Nie Ni 13). Przysięgły, powrócił. 


im ki. ni podróż księcia | — Oesen klasy II chlopie zdolny, 

LJ t m] 

E TAPA AAD CASE (EME GRIET bardzo pracowity i prowadzący Bię wzo- 
i 1 rowo, nie ma funduszów na opłacenie 


Budapeszt 10 psździernika, (Tel. |; wpisu szkolnego i udaje się o pomoc w 
sieka: Zarząd komitatu postanowił do- A oip rotzen jesteśmy E dla 
bra kościelne Diakowar wziąć pod se- młodzieży miezamożnej następujących 
kwestr sądowy, ponieważ biskup Stross- podręczników szkolnych: 
dochodów, niszczy lasy dębowe. I-sza. 

Praga 10 października. (Tal. Ag.) Książka do czytania ruska Paulsona, 

Wypisy francuzkie Margova. 
„Hlas Naroda“ oświadcza, że ewentnal-| Wypisy niemieckie Akna. 
ny wniosek młodo-czechów, żądający | - 

pa hee Luce 
; ! isy polskie Łukomskiego. 

cyę, będzie odrzucony przez kaia RANE Putiatrokie i 
sejmowę, albowiem staro-czeBi nie uzra- Historya Św. Koz? wali H 0 Stary to. 
zania tak ważnego zagadnienia. | Wypisy polskie Dubrowskiego, część 

Berlin 10 października. (Tel. 4g.: I-sza. 

e © Ba. 
politycznych twierdzą, za mocezkizza Wypisy Schmita (Kleine ertzelung). 
trójprzymierza dały Turcyi poręczenie Gramatyka polska Boczylińskiego, 
czego liczą obecnie na jej współdziała- Gramatyka francuzka La-Ronsfa, 
nig. część I. 
. : 3 Ruskaja Chrestomatja Poliwanowa. 
buła, jest symptomatem, stwierdzają- „Zadacznik« HT ika WY My 
cym dobry stosunek Turoyi z mocar- 
Książka francu:ka Margot. 
Londyn 10 października. (Tel.Ag.| Historya polska Zdanowicza, 
Pół.) Telegram „Timesa“ z Żofii podno-|  „Zadacznik* Marynina i Burenina. 
Gramatyka łacińska Ferdynanda 
wiadą: Nie wiadomo, zy, ksiąśg zamie- Książka łacińska „Dla Uprażnienij” 
rzył tylko zwiedzić wystawą paryzką, ; Ferdynanda Szulea. 
wzięty plan zawarcia związku małżeń- |  „Uczebnik francuskawojazyka* [gna- 
skiego. towicza, część I. 
*| Atlas Ilina. 
Pół) W Briatola wybuchła wczoraj| Gramatyka ruska Kirpicsnikowa i Gi- 
zmowa robotników gazowych, która | larowa. 
rów. Zachodzi niebezpieczeństwo, że Ii Ilga. . 
jutro wieczorem po wyczerpaniu Się sa- _ Geografis Smirnowa. |_| 
pasu gazu, miasto pogrąży sig w zupeł- — Peździernikowy zeszyt „Ate- 
À . następujące artykuły: 
Otrzyman Gadd, : Projektomania, przez K. 
Wieden 11-go października. (Tel.| Kwestya wykształcenia klasycznego 


Ag. Pół.) „Pesther Lloyd“ donosi z O- | tym względzie do tych oo cenią oświatę. 
majer dla wydobycia jaknajwiększych )  Grramatyka ruska Tichomirowa, część 
Historya święta ks. Kozłowskiego. 
Rudolfa Okręta). Organ staro-czechów 
Podręcznik arytmetyczny Marynina i 
achwalenia adresu z prośbą o korona: ; 
ją sytnacyi za cdpowiednią do rozwią E EE 
Rudolfa Okręta). W tutejszych kołach} Wypisy polskie Dygasińskiego, część 
nietykalności jej terytoryów, skutkiem | część II. 
Podróż cesarza Wilhelma do Stam-| Geografa Smirnowa, część I. 
i I sza. 
stwami sprzymierzenemi. 
si nagłość wyjazdu ks. Ferdynanda i po. | Szulca. 
czy też pragnie uskutecznić dawniej po-|  Aistorya święta ks. Kozłowskiego. 
Londyn 10 października. (Tel. Ag. Mały katechizm ks. I. Putiatyckiego. 
grozi przybraniem większych rozmia-| Wypisy polskie Dubrowskiego, część 
nej ciemności. i memm“ wyszedł z druku i zawiera 
| Ag. Pół.)—Nagły wyjazd księcia Fer- w Niemczech, przez P. R. 


widział się z Naczewiczem i matką, księż- 


adkie' -~ 


Z „Wojtka Skiby”. Z pieśni drugiej, 
przez Jana Kasprowicza. 

Sprawa o bluźnierstwo za czasów sa- 
skich, przez P. Chmielowskiego. 

Z przeszłości i teraźniejszości Łużyc, 
przez Melanią Parczewską (dokończe- 
nie), 

Kilka słów o oryentaliźmie Adama 
Mickiewicza, przez Gerarda Uziembłę. 

Marek Ciupała, przez Kazimierza 
Glińskiego. 

Rozbiory, sprawozdania i wrażenia 
literackie. 

Kronika miesięczna, przez Lusa i 
w. w. 


Nekrologia. 
Ogłoszenia. 
Sprostowanie. 


— Biuro iaformacyjne o 
ngdzy wyjątkowej, sprawdzonej przez 
siostry miłosierdzia, poleca miłosier- 
dziu publiczności warszawskiej: 

Tamka nr. 35, posiedzenie z dnia 
10 października: 

N. 17 Leopoldyva, Eotcceh Marya, 
mąż niewidomy, dzievi drobnych troje. 
Nr. 53 Hoża, Pospieszalski Nepoma:- 


cen, chory, żona chora obłożnie, dzieci 
| drobnych czworo. 


Nr. 9 Przsyokopowa, Dembska Wi. 
ktorya, chora, mąż w szpitalu, dzieci 
drobnych czworo. 

Nr. 57 Grzybowska, Pesa Cukrowiez, 
wdowa, dzieci drobnych pięcioro. 

Nr. 104 Chmielna, Libicka Julia, 
wdowa, chora, dzieci drobnych troje. 

Nr. 15 Burakowska, Russin Julia, 
wdowa, chora obłoźnie, dzieci drobnych 
pięcioro. 

Nr. 88 Dzielna, Heltman Rozalia, 
wdowa, dzieci drobnych troje, jedno 
chore. 

Nr. 61 Długa, Mazareki Antonina, 
wdowa, ciężko chora, dzieci drobnych 
troje, matka stara. 

Nr. 8 Przyrynek, Sidorska Anna, 


mąż ciężko chory, dzieci drobnych pię-| ,, 


CIOTO» 


Nr. 5 Mostowa, Radzyńska Marya, p 


sparaliżowana i idyotką, 


Nr. 116 Czerniakowska, Witkowska! ; 


Aniela, mąż w szpitalu, dzieci drobnych 
sześcioro. 

Nr. 27 Tamka, Rutkowski Andrzej, 
kaleka, żona nieobecna, dzieci drobnych 
CZWOTO. 

Nr. 16 Browarna, Rowińska Antoni- 
na, wdowa, dzieci drobnych troje, mat- 
ka stara, 

Nr. 88 Solec, Waśkiewicz Wiktorya, 
mąż ciężko chory, dzieci drobnych sze: 
ścioro. 

Nr. 9 Szczygla, Dąbrowska Anna, 
mąż chory obłożnie, dzieci drobnych 
CZWOTO. 


Dział finansowy, handlowy, 
przemysłowy i informacyjny. 


Wargi zbożowe. 


"Owa, . . 
Jęczmień, 53 „ 59 
Ceny bes zmiany, tendeneya zwyżkowa, 


Wrocław, 9 paździęrnika. 
iej biala 167—188 m,, 


-|Ulsty Zas. Ziemskie 1 o. lit. AB 97— 


'82 m., Świeża biała — —- — m, żółtą 
— = — Fa, 

Żyto b.zm,, loso 155-—266 m.. na ag 
stawę: niżej, na paśdz, listop. 167 00m 
na listopad-gradzień 167.00 m , na kwis, , 
cień maj 167 m. m | 

Owies 143-—169 z. 

Groch 180—160 m. 

Wszystko za 1,000 kg. 

Rzepak wyborowy 288--296 mrk, 
śradni 274—279 m. gorszy 260- 
264 m. 

Olej rzepakowy październik 71.00 
paźdz.-listopad 67.00 m. za 100 kg, 


Beriln, 9 poździernika. Pszenica (żółkaj 
b.sm., paśds.-listopad 186.00 m.. kwię. 
cień maj 194 75 m, | 

Żyto: niżej, paźdz. listopad 161.50m, 
kwiecień-maj 166,50 m. 

Owies: paźd.-listop. 149.00 w, za tonę 

Olej rzepiowy: ns październik 64 00 m, 


Wiedeń 8 październ. Pszenica: b, zm, 
płacono na jesień fl, 8 o. 60. aa momę 
(L 8 c. 20. 

Żyto wyżej na jeaień fi, 7 c. 58 aa 100 kg, 


Nowy-York, 8 paźdz. Pszeniow: omer 
wona ozima b. sm., loeo £ 6'/, t; paźdz 
853/, e., gradzień 813/, a, 

Kukurydza 49'/, 0, mąka 2 4. 90o, 
za bussel, 


B., 


Prowita: 
„„Rektyfikacya warszawska płaci w ży» 
godniu bieżącym za wiadro 100° okowity 
a akcyzą 10.50 ru. 
Cena okowiły z duia 10 października, 
Brak dowozów z powodu świąt u israe 
litów. 


riaimburg, 8 październ. Spirytus słabo. 
Notowano za hektolitr włącznie s beos ką 
kontraktową na paźdz, i paź. list, 289/, m, 
na p.ździernik -= listopad 231/, m., na li- 
atozad-grudzień 22 w, na kwiecień maj 
211/, m, 


Kurs Gieldy Warszawskiej. 


a dnia 10 b. m. 1889 r. 


Weksle. 

Berlin s d. t. 9 d. 100 m. e pmi 
„ Ek, t. 2d. 100 m. (161—) 47.55 ~ ~ 

Inne niem, m. B. „Ad. 100 m. —— 
2 d. 100 m. 


N TAA 
nagl m 


fr. € a 


żądano płac, 


„=. y=" 


d. t i 
, k. t. EE, ke”: 
8 m. 1 


m1Ł 
d. 100 


88070 =- 


m 


(za 100 ra. 

Listy Likwid. Król, Pols. date 

a ” i „ małe 

iRossyjè, poż. Wsch. I am, 100 rs. —;— 
n < » 3 am. 100 ra. 88, 

b] D9 8 8 GM, 100 TB. 

Rossyjr. Poż. Prem. z Hai r. ka 

9 2 n B r. 2 em, 

$ilety Banku Państwa Roa. 1 em. 

19 9 91 

44 m 13 


nonta kolejowa. . « : . . . — 
10, pożyczka wewnętrz, z r. 1%87 84,— 


i 


TuE 


OJ 


4 em, 


| 
turi 


5 

J 

| 
JAI 


m «s 


m" n male —— =,- 
n n m 8 « lit B —,— Wy 
K 0 J9 małe =- —— 
p 43 m B 8. lit. A 95,45 —,— 
39 w (a B 8, lit. B we —,” 
n n w małe —— — — 
a 5) a 4 8 lit, A Tre 7" 
s małe —— — — 

Ż à s n 5 Ba lit, AB kg nr — 7 
2 małe —— —,— 
Listy Zast, m, Warmawy seryi 1 98,50 —,— 
n mi » seryi 2 36,50 = 
n 1a n asryi 8 98— ~m 
m m» n seryi 4 9480 —— 
A n zyl 5 9455 —;— 

Obligi m. Warszawy duże a | mm my 
a a s a Udar rw e rg 

Listy Żasawne m. Łodzi sm, 1 | —— —i— 
n | m n w d =m | 
n A m m >] 8 aps =: 
s w m n 4 . m aa WE 
g g 8 p e my a CB 
E g p Lublina , : : s~ ~ 


k 4 
udbwiówyjaych. a... ia 
ożycaka premiowa nt z | 86:6 
Monety I Banknoty. á 
imperysly, Półimp. (1 om. n. wrz. 

a 8.17 grudnia 1885 r.) 1 


nieurs, 


Pólimparyał stare e a à p a 
Marki Niemieckie - WAL = 48 
Austryackie banknoty . : m 82 
FPankiERÓ ga, -i n nS 39 
Wartoćó rubla kred, w słooio — =- 
Xuponuy celne, , . . : z = 


L'ATI «lufdT., "Wpę 


TABELA WYGRANYCH 


a 2-m dniu ciągnienia 3-ej klasy 163 Loteryl 
Klasycznej 

dnia 10 października 1889 r. 

(Poaług tabeli tymczasowej nieurzędowej) 

His. 10,000 X 18721. — Rs. 5,060 
N 4360. — Es, 1,000 M 9371.— Po Rs. 5066 
X% 8740 183386 22590. — Po Rs 800 M 765 
819 8827 8985 10138 15110 17460 19606 
20025 20488 23096.—Po Rs. SBO M 582 2074 
2717 2916 3399 3904 4459 6042 7376 7870 
8019 8314 8:96 8824 B844 9340 9700 11928 
12678 14170 14667 16827 15952 16444 16487 


16863 17162 17259 17404 18818 19560 20685 | Z 


213756 21397 23479. 
Następające N-ra wygrały stawkę czyli 
po Rs. 60. 

12 42 191 238 46 72 82 88 96 
80i 16 60 400 78 530 383 95 644 71 
22 75 780 812 32 70 78 989 59 84 
1000 12 44 94 1260 90 1832 48 1427 


81 1548 79 1605 17 66 78. 86 1757 
74 1905 69 88 96 2006 '48 69 97 
2263 2310 85 2403 34 77 2808 78 


2604 76 85 2700 94 95 2866 79 2940 
43 44 28092 3121 24 8279 84 66 3310 
10 3441 564 3668 66 3604 71 7% 8757 
08 3809 87 60 3944 48 68 97 4008 
64 4111 BI 42/1] 32 4308 66 4404 86 
4568 79 97 46:7 47 71 80 4759 78 
4877 4929 57 65165 5277 6399 5429 38 
5603 5712 81 5828 45 74 5925 30) 89 
42 75 6062 88 6109 6682 19 6311 29 
58 6441 52 6583 6607 16 24 39 41 
46 80 89 6700 3 22 6829 6928 58 
72 '7115 71 77 7218 79 96 7307 237 
88 82 7411 64 7522 44 67 60 87 
7654 98 7748 7831 62 79 7995 8088 


73 74 8136 86 8221 27 38 56 60 66 
94 8312 50 71 8480 81 74 76 8545 
67 84 8600 2 18 79 88 8842 84 8948 
67 9005 24 66 35 9107 88 78 92 95 
9267 82 9426 95 9267 82 9426 95 
9520 90 9646 9728 9811 38 72 93 
9923 28 -95 10034 47 58 76 97 10108 
10818 20 24 10438 35 10505 61 8) 
10611 44 60 10787 10826 87 10945 67 
74 1105665 77 11176 11814 26 49 11410 
39 56 11634 37 89 11682 86 79 $3 
11750 28 81 11802 138 74 18014 46 
84 12166 71 12223 50 83 92 96 12383 
17 12523 24 29 68 12725 73 12978 
13072 97 13123 28 49 74 13205 48 
93 13805 11 18404 13659 18616 29 78 
97 98 13717 24 18804 18944 82 87 91 
Ł4014 89 49 65 14130 74 
14806 50 51 91 14412 59 
85 14617 54 60 99 14710 
14949 67 69 13181 16216 
15304 38 86 67 15453 69 yƏ 15541 
68 76 15621 15799 15867 88 16021 
84 84 16111 16204 53 16364 16434 40 


76 14547 
14846 92 
42 69 81 


66 25 81 16573 97 16641 74 

77 16832 65 16927 47 90 17039 43: 
70 82 17103 71 97 17235 17828 £7j 
17421 -175:3 66 17616 30 178198 vs 
17861 81 95 16017 40 18106 67 94 
18217 83 18329 66 938 18403 58 80 
18503 12 18 75 18768 18805 18902 19 
28 48 19038 92 19118 28 19221 51 
65 19403 19 81 95 19599 19638 58 
18788 56 89 19801 "3880 19910 37 
45 76 2230006 27 84 20128 30 47 57 
18 -20825 20450 20510 81 83 20605 17 
93 20761 20818. 55 58 96 20922 45 


66 78 80 94 21026 75 21116 18 52 
67 89 92 21282 21814 86 932 21495 
21534 72 21608 80 88 21730 96 97 
218098 10 87 22008 22264 66 22826 
88 22407 9 88 84 22638 63 22683 
22668 84 97 22906 9 89 98 
48. 66 28166 28215 


16 365 28861 23488 


Teatry Warszawskie. 
Dnia 11 października. 


"Teatr Wielki, | 
abeila: „Halka.“ 


14214 56| ;BEGE 


16764 | : 


232008 | # 


"a'a a a ao a ua a a aa aaa a” 


Dla Premmeratorów „Dziennika Dla Wszystkich 


Gena kop. 50:w Warszawie, 

Z przesyłką na prowincyę kop. 70. 

s 
a 
„A 


Jate: „Martk* (występ p. Jeromi- 


na). 
Niedziela: „Gizella“ (pierwszy wyst 
p. Guri) i „Wesele w Ojcowie "A 


Teatr Rozmaitości. 
Dais: „Biała kamelja* i „Niespo- 
dzianki rozwodowe.“ 
Jutro: „Serafina,'! 
Niedziela: „Pigiel Benvenuta,“ „Pan 
Banet“ i „Nr. 36 i 87.“ 


Teatr Nowy (przy klicy Szó. 
lewskiej). 
dzia „W ac “ 
Jutro: „Ali-Baba.“ 
Niedzieła: „W ruinach.’ 


Początek przedstawień o godzinie 
Ta wieczorem. 


an 


— 


WYSZŁA Z DRUKU 
powiesć Ludwika Niemojowskiego 
|p. t 


POCIECHA RODZINY 


Oena kop. 80, 


Kantorze Adaimahaoyi „Dzienuika 
sięgarnineh miejscowych. 


39 PERO SWY 
B i 


Nabyó mośna w Bla W 


Mazowiecka Nr. ii, oras wê wszystkich 


aa u u la a ua au au uuu wu u u u u uh uuu 
i22 ark. druku. Rak |-szy'WyódRNiOOgA | 122 ark. drakc. 


Wyszedł z druku pierwszy i dokładay i wyczegonigcy 


Przewodnik A 


Cesarstwa tyt KODOWA Polskiego | Warszawy 


ch” 
Roskład jazdy na kolejach żelamnych 
__ 9d dni dnia 13 maja 1889 r. 


Odchodzę i prenah 
godziso j miny 


Wąrczawske-Wiedsh 22 c. 
Adtiże zy 8 klasy. i 
Osobowy 8 klasy . . . 
Daóh.-miej: 8 kl. do Piotr. 
łączę 


10/40 wz. 
6 AE Ww. 


Bpacerowy do Skierniawio 
Warszawsko-Bydgoska. 


Kuryenski $ klasy, 
Osobowy 8 klasy aà . i 
Os.-miej. 8 kl. do Kutna 


Wąrszawsko-Tarezpolska . 
peka ailit vi 
Poeztowy 4.. : 

Towarowo-osob. 8 klesy. 
Oeobewo-towarowy ©. . 
Jpacerowy do Mrozów . 


Warsznwsk -Potersbarski. 


sa R" 
UNIEWA LU 


Adresy r am Fabrykantów, Kupoów Í Tai | 
meślników w Warszawie, całam Królestwie Polskisz 
1 50-ciu głównych miastach Rossyl. 


"O klido Połorsburga * »jerwszą dokładną taryfę domów w Warszawie. 10,80: 
Noobówi do Bialogostóks adresów Obywateli Ziemskich w Królestwie Polskiem: 
Nadwiślańska do Kawin, Dział urzędowy, informacyjny i kalendarzowy. 
peia do Lublina . y Tytuły w 4-ch językach. 
ELGA i inasa Sklad Główny w Kantorze Administracy! Kioské-, 


Plac Teatralny Nr. 11. 
Gena'za egzemplarz w ozdobn ne oprawie Rs. 4 kop. 50. 
z przesyłką pocztową Rs. 5. 


„IU JOZEFA KARPIŃSKIECO 


ŚW e a s . «| BIBO p.p.| 8/15 pp 


Nadwislańska do Mławy. 
Pocztowy . . . > . . | 855 w. A 


Osob.stowar. do Nowo: 
gieorgiewska . ð o » 


Obwodowa z Dr. Wied, 
Grobowy © nany rpa 
BODOWY » » ùo a e w 
Obwodowa z Dr. Teresp. Adwokata Przysięgłego 
Osobowy . . i pod Nr. 33 przy ulicy Nowy-fiwiaćt 
Osobowy . . i w WARSZAWIE 


nabyć można: 


|. PYTANIA PRAWNE 


mir r re p Cyw. Izby Sąd. Warszaw i Dep. Kass. Rząd. Seneta 
9. Przez też władze od r. 1883—1885, w tych spory jariadykcyjne 
i ukasy cyrkolarne. 

Cena każdego tomu ra. 1 kop. 50 nisspr., 2 ra. oprawne. 


II. SKOROWIDZE 


do Ustawy Post. S..Cyw. altabetycznie nioan | Polakorosyjaiie i rozyjske: 
polskie. | Cena kop.)3 


„OGŁOSZENIA, 


są” od 


$ niezozący wszelkie bakterye i żyjątka 
JH domowe. Oena flakoników poje- 
j dynczych SB kop. Kupującym tusi- 

nami robi się ustępstwo 36 i 800%. 


Zamówienia przyjmuje 


Wieńczysław Czarnocki 
Aleje Jerozolimskie A 


III. JURISPRUDENCYA 


Dep. Oyw. Iz. S. Warsz. od r. 1876—1887, to jest zeszytów XXII 
Cona o. "z kop. bO ać razie. żądania psafgiowo). 


wW Yśsko S raii dzielo p. nin 


|| BADANIA L HISTÓRYOZOFI 


CZĘSO L 
PRAWO RZĄDZĄCE DARJAN] LUDZKOŚCI 


Tadeusza E e 
s dwoma tablicami rysunkowemi podklejonemi na płótnie 


Cena egzemplarza rs. 3. 
Nabyé można w znaczniejszych księgarniach. Skład Główny w Księgarni Ge- 
Eara I Wolfia. 


za zd 
D 
5 A 
y 
s 
, 
y 
A, 


& W specyalnym zakładzie dla kobiet: 


WOJEŃODZKIEJ, Bracka 12 


wykładanych jest 20 rękodzielniczych 
praedmiotów. ; 
Zbyt wyrobów ułatwia się. 
Narzędzia miejscowe. 
Od przedmiotu Rs. 5 miesięcznie. 
Po ukończeniu kursu wydaję patenta. 
Przy zakładzie są pracownie: sukien. 
kapelnsiy i m | Só 
M: ; EEN JANE: KE R Ry Zi) 


= 


ELTA 
(+ SIT 


wprost:kościoła Św. Antoniego. 


Nowo otworzony 


LAMAD POGRZEBÓW! 


Magazyn Załobny 
(m2 FABRYKA TRUMIEN metalowych i drewnianych 


Wacława Świejkowskiego. 


Załatwia kompietne pogrzeby najtaniej bo od ra. 30. 
Trumny metalowe sprzedaje najtaniej bo od rs. 82. 
Trumny drewniane od rs. 6. 


Ubiory żałobne: 


Kapelusze damskie od ra. 2, w 12-tu fasonach, Suknie ze 
stanikami od ra.' kop. 50. 9 ;65-2019 


Senatorska 32. 


Istniejąca od roku 1856 


Parowa Fabryka Musztardy 


A. SCHWEITZER, 


/ Królewska 28, znanej dobroci wyrób swój sprze- |; 
daje na garnce, kwaterki i słoiki i takowy poleca. DE BJ 


UBIORÓW KOŚOILELNYOCH 


Jadwigi Baronowej Rejskiej 
odznaczona medalami: bronzowym i srebrnym, przeniesiona pod 


Nr. 54 Nowy Swiat K-sze piętro. 


„Pw ii * 6. 


i 


|| WYROBÓW JUBILERSKICH 


Bise €* 


„Nz 


r Maszynki Amery ańskie | 
do stezyżenia Wioiw (M 


nadeszły do stiadu 1i 


fabryki é M A NN 


Tłomackie Nr. 3. 


FABRYKA |Œ 


W. Hoczydłowskiego 


przy ulicy Nowo-Senatorskiej pod Nr. 3, 
obok Hotelu Rzymskiego, 
POLECA: 


Znaczny wybór gotowaj biżuieryi z wła- 
snej fabryki, co daje łatwośóć do zmiany sta- 
rej biżuteryi na nową. a jako z pierwszej 
ręki znacznie taniej. 

Obstalanki, reperacye po cenach nizkich, 
najakuratniej się wykończają. 1378 


— orm - 


-e 
z. LAND Ie | 


RG CH M n c OE 09 W JOE 
adbusy ak: SEE LAGE 0 tis asa. „AEO pe o D jsw 
e PASE A di- CEY x | ELIAN A, 


w Ls 


ADMINISTRACYA W PARYŻU 
BOULEVARD MONMARTRE Ne. 8. 


Pastylki de trawienia, wytworzony 
'a źródeł ze soli Vichy. Prayjomn gp BMAKY 
to niezawodnym skutku przeciwko kwason || 
E upośledzonemu trawieniu. 
Sele Wichy do kap 
starcza na kąpiel dla o8ó 
stanie udać się do Vichy. 
Dla uniknienia fałszerstwa, żądać należy 
iaby na wszystkich produktach znajdowały n 
= znaki Kompanii Wód z Vichy. 
Ei Dostać można w Warszawie w aptekacł 
| D-ra T. Heinricha Nr. 478, Kacharzewskiem 
2 Nr. 480, Lilpopa Nr. 66, Sołtykiewicza, I 
fo Koppe, L. Ziemińskiego, Barcza ul. Maresa 
Š i kowska; w składzie mater. aptecznych p. R 
| Waligórskiego i Bursztyńskiego, 68 


s 
aar 0 WEW a O DA Z pa. NARKA omamo 207 = 
srmn PA .. WA 
W - * a 4 Tr : d ea L m A 
i , -RZB "MZ | MME 
> . 32 Y D r <= OWO POASO ZA E 
ar Rs e e 4 5 Fe 458 = « ale 


el!, paózka wj. 
, które nie sąs 


TRAN : 


tegoroczny, żółty, oraz biały parowy, prawdziwy 


Tanicj, bo w prywatnym loka'u, można odtąd nabywać gotowe 
aparsta, wszelkie materye po cenach fabrycznych, galony, szlaki do kap, 
słupy 1 krzyże do ornatów, oraz wszelkie przybory kościelne. Gotowe aparata 
daje się na wypłaty, pracowniom ustępuje się rabat. 1955 


KUŚNIERZ, | 


Warszawa, Czysta Wr. 6 
zaopatrzył magazyn swój 


w Wielki Wybór wszelkiego rodzaju Futer 


w majlepszym gatunku. 

Przyjmuje obstalunki na sezon bieżący i zimowy na wszelkiego ro» 
azsju okrycia damakie i wykonywa takowe podług najnowszych żurnali 
paryzkich i wiedeńskich z własnych jak i powierzonych materyałów. 

Mam nadzieję, że Sz. Publiczność i liczna klijentela moja przekonana w la- 
tach poprzednich o dobroci nabytych u mnie towarów, raczy łaskawie i w roku 
bieżącym zaszczycić mnie swemi względami. 

CENY UMIARKOWANE. 


Garnitury Kutnerowe (wełaiane). 

Flanele zdrewia i na suknie. 

sciarchany białe i kolorowe. 

Kołdry BRajowe i watowa. 

Puch Edredonowy na funty i arkusze 
z ozem poleca sig 


Skład Towarów łokciowych i Waty 
Podwal Nr. 7. R. KOECHER. | 


1907 E 


| a Bielizny 
przyjmuje wszelką bieliznę w za 
kres prania wchodzącą i wykony 
wa takową z najświęższą elógaz 
coyą po cenach jak najumiarko 
wańszych. Róg Nowega Swiatu 
Ordynacidaj Nr. 14 1995 
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LAARA FG 


akłatów bazowych w Warszawie 


ma honor zwrócić uwagę Szanownej Publiczności na swój świeżo za 


wydany 
PODRECZNIK 


S podający rady co do oszczędnego. i najkorzystniejszego użytkowania Ff 
BR gazu oświetlającego, i zawierający wskazówki co do użycia gazu do GE 
=æ celów domowo-gospodarczych i technicznych. każ 
Podręcznik rozdaje się bezpłatnie: 
w Zarządzie Zakładów gazowych, ul. Ludna 16, 
w Biurze Zamówień i Reklamacyj, ul. Królewska 6, 
w Składzie Lamp Gazowych, ul. Królewska 6. 
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Wydawca: Piotr Nosko 


Fr 
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zę; 4% głównego Składu Dywanów Giel- 


M | oroKMOZ0ĄK13 MQATUSY I9qAĄ; 


W/GBEA. Druk Noskowskiego , Mazowiecka Nr. 11. 


Ńaznazeuo J(czzypow—Bapmana 29 CearaOpa 1889 roza. 
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poleca 


SKŁAD MATERYAŁÓW APTECZNYOCH 


J. MROZOWSKIEGO 
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Posady i prace. 


olerowaczki zdolne znajdą zajęcie w 


fabryce przy ulicy Wolskiej Nr. 17. 
2031 


otrzebny jest szal turecki lub fran- 


ska Nr. 83. W. Zieliński. 
Ji do sprzedania garnitur orzechowy £3 
;< bezcen. Ulica Wspólna Nr. 69. 2050 


echanik K. Kesiniski, ul. Swię 
tokrzyska 11, filia Dzika 30, sprzedaję 


i Ws wyborowe najtaniej. Jerozolim: 
| 2017 


PR 


cazki, do magazynu Kupna i sprzedaży | maszyny do pończoch i do szycia, oraz przyj: 


garderoby damskiej używanej. Widok 8. 
2051 


otrzebne panienki do robót włóczko- 
P wych. Topiel Nr. 14, m. 14. 2060 


TZ aucyonewame biuro nauczycielskie 

KR. W. Max, Warszawa, Kotzebue 2, ro- 

komendnje nauczycieli, Ay 
1 


Kupne i Sprzedaż. 


żyńskiego Piotrą każdodziennie przy- 

bywa dużo nowości z Paryża i fabryk krajo- 

wych—dawniejsze desenie aprzedaję po zni- 

żonej cenie p. p. Handlującym rabat, Mar- 
29 


Si szałkowska Nr. 187. 
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latery odnawia, reperuje lub zamienia 
. najtaniej I. Wadowski i S-ka. Marszał- 
kowska 121. 1784 


abryka rękawiczek firma F. Kesa. 
~ wery, Szpitalna Nr. 1, poleca rękawiczki 


gi i | po cenach bardzo nizkich, a mianowicie: Dam- 


skie kolorowe lub czarne z wyszyciem na 4 


S3 | guz. 80 kop., na 5 gus. 90 kop., na 6 guz. 
rs. 1. Męzkie spacerowe z wyszyciem na 2 bu- 
tony 85 kop., zamszowe 95 kop.; o dobroci i 
zara | fasonie Sz. publiczność przekona sig na miej- 

53 |seu. F. Ksawery. 


 muję takowe do reperacyi, ceny umiarko* 
wane, gwarancya dwuletnia. 1770 


Lokale. 


est de wynajęcia piekarnia każdego 
czasu, egzystująca od lat 40 przy ulicy 
Krzywe Koło Nr. 6. Wiadomość u gospo: 
darza. 2063 


Doniesienia rozmaite. 


Syrzewerytnia, Stomapie kauczuke 
My we i elastyczne na bute Napisy 
metalowe po cenach nizkich wykonyw 
fabryka A. Zajkowskiego i W. Bojerskisgn 
Tłomackie Nr. 15. 1 


Thai Mechaniczny, Stanisław Straas, 
ulica Długa 85, przyjmuje repersoye 
maszyn do szycia. Ceny nizkie, 1989 
Vere stolarski Ferdynanda Braun, 
Leszno Nr. 20, obok kościoła ewgngeL 
reform. w Warszawie. Przyjmuje wszelkie 
obstalunki w zakres etolarst wa wchodzące 
po cenach umisrkowanych. 2026 


Ka pospieszne we 2 godzin, ej 
miątkowe chorych, zmarłych, pomniki, 
wyroby fabryczne, w zakładzie, także ns 
mieście, oraz zwycząjne pięknie wykoncza- 
ne, najtaniej wykonywa zakład Fr. Kulew* 
skiego. Chłodna 14. 3027 


POZ Z a 
m fAnaimka bez długu i niańka niemka, 
IV potrzebne zaraz za dobrem wynagro- 
dzeniem. Graniczna 4, do rzadoy LZY 


tor: Henryk P 


